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Kibuce i Kib·ce 
Ujemne bilanse - Finał przereklamowanej imprezy - Międzynarodowy i międzykla

sowy "Henio" i jego wspólnik-lord - Ofiara bandytyzmu 
Ł ó d Ź, 9 lipca 

Polska ma pecha. Bilans handlowy 
z Z:::;RR układa się od dłuższego czasu 
bardzo dla nas niepomyślnie. W cią.gu 
o!ltatnich pięciu miesięcy wywieźliśmy 
towarów za 1.299.742 zł, przywieźliśmy 
zaś z Rosji za 4.539.487 zł. N ie lepiej 
SIę przedstawia i nasz bilans eksporto
wo-importowy z Palestyną.. Ostatnio 
naprzykład "Polonia" przywiozła z Pa
lestyny do Polski 438 ZYdów, a wywozi 
tylko SO emigrantów! 

Wolelibyśmy, aby eksport Żydów 
do Palestyny i eksport towarów do Ro
sJi był większy. Niestety, "oni" oba te 
eksporty zmonopolizowali i... rezultat 
wiadomy. Przyszłość nie zapowiada 
się lepiej. W związku z podziałem Pa
lestyny wielu się łudzi, że rychło ogra
n1czenia dla żyLlowskich emigrantów 
będą zniesiolle i wówczas popłyną. oni 
masowo do swojej lwchanej "n aro do
\\ oj siedziby··, czego im i !-lobie gor~co 
Q;yczym~r. Niestety, jest to złudzenie. 
Ograniczenia imigracyjne będą. znie
sione, gdy podział dojdzie do skutku, 
podział zaś dojdZie do skutku, gdy się 
zgQdzą. nań obie strony, a na to się nie 
zanosi. Arabowie grożą. strajkiem, a 
Żydzi pieklą się również. W razie nie
dojścia podziału, imigracja żydostwa 
do "siedziby narodowej" będzie jeszcze 
hardziej ograniczonal A gdyby nawet 
i została zniesiona, widzimy, Ze wię
ceJ Zydów chce się przenieść z "ziemi 
obiecanej" do Polski, niż oowr'otn l}. 
Toteż trzebaby przede wszystkim ogra
niczyć imigrację pejsatych "obywa
teli" do Polski, a dopiero później za
brać się do ich wywożeniaI 

Rch zapanował w ż yclowskiej polit~ ce ..• 
'. 

iydowskiej kołtunerii; chcącej jednak rodowy, ile wybitnie narodo~y... ży
uchodzić za Polaków ,natychmiast zo- dowski. 
stał przedrukowany przez nacjonali- Ale naj ciekawsze jest to, że w tym 
styczną żydowską. kołtunerię w .,Na- samym czasie zupełnie tak! sam plan 
szym Przeglądzie" i w również żydow- rozwiązania kwestii żydowskiej przed
skim "Głosie Porannym", zlekka zer- sta, ił na jednym z wielkich publicz
kającym na zażydzony wielki prze- nych odczytów lord Marley w Mont
mysI, a zarazem komunizującym! rE:alu. KanadyJski odczyt lorda i art y-

Co za wspaniała socjeta! Notorycz- kuł polskiego komunisty są zupełnie 
nv komunista pisze, a cala żydowska identyczne! Co za zgodność myśli, jeśli 
pj'asa przedrukowuje go, bez względu już nie ... wypełnianie tego samego roz
na. to, czy są. to pisma żydowskiej bur- kazu, rozesłanego na cały świat przez 
żuazji, czy też tak zwane "postępowe"! ,.braci~'! Lord i komunard różnią się 
Okazuje się więc, że genialny "Henio" pomiędzy sobą tak długo, jak tylko nie 
jest nie tyle proletariacki i międzyna- • zejdą na kwestię żydowską.. Później 

Po wizycie delegacji krakowskiej u Prezydenta R. P. 

nie można ich rozróżnćt Jedn& feraj
na, jedna szajka, jeden klub żydow ... 
skich pachołków i politycznych kibi
ców ... 

Ale takie kibicowanie W polityce { 
wysługiwanie się żydostwu nie zawsze 
na zdrowie wychodzi. Przypominamy 
sobie doskonale, że rok temu, po krwa.
wych wypadkach we Lwowie, gdy kilku 
glównych inicjatorów Żydów-komuni
stów wysIano do Berezy, zjawił się w 
"Yarszawie emerytowany polityk, byłY' 
premier Bartel i w imieniu Ligi Obro
uy Praw Człowieka i Obywatela. za
protestował. Ta interwencja kibica po
litycznego dała rezultat, a... dziś pro
fesor Bartel zmuszony jest wymyślać 
Żydom od "ordynarnych niesumienno
ści" i "prasowego bandytyzmu"1 Oto 
godna i należyta zapłata. A jak to się 
stało, przypominamy. 

W nowym tygodniku "Czarno na. 
Białym" pojawił się wywiad z prof. 
Bartlem, pióra niejakiego p. Seinfelda, 
pełen bzdur, ale bardzo przychylny dla. 
żydostwa. Po kilku dniach prof. Bartel 
musiał ostatecznie złożyć na ręce kie
rownika P. A. T. wyjaśnienie. Stwier
dza on tam, że wywiadu musiał udzie
lić, bowiem p. Seinfeld na nim tego 
"wymógł na podstawie poleceń'" Bar
dzo ciekawa sytuacja. Jakiś żydowski 
pismak wymusza na byłym premierze 
wywiad na podstawie poleceń! Czyje 
to były polecenia i jakiej natury? Ktoś 
ma nielada władzę? 

Ale okazało się, że prof. Bane! 00 
innego mówił, a co innego zostało wy
c1rukowane, w zwią.zku z czym p. pro
fesor wymyśla żydowskiemu dzienni
karzowi w sposob nie tyle parI.amen
tamy, ile dosadny! 

Taka to jest żydowska. wdzięczność 
za polityczne kibicowa.nie .. ; 

Tak się "oni" odwdzięczą. i innym 
swym protektorom tudzież obrońoom, 
ale na razie radzą. Palestyna, kongres 
żydowski, Brześć, paragraf aryjski, 
bojkot... Ciepło się Żydom robi, wi~ 
trzeba radzić, a i pogoda też ciepła., 
więc można narady odbywać nawet w 
parkach. Przyjrzyjcie się ustronnym. 
alejkom, a napewno ujrzycie nie jedną. 
grupkę wielkich polityków z pejsami. 

Na razie kwestia "narodowej sie
dziby", pardesów i palestyńskich kibu
ców czyli żydowskich ferm jest zwy
czajnym kantem; po prostu zawraca 
SIę głowę całemu światu, że nie ma 
potrzeby na razie biednych Żydków 
prześladować ,bo oni kiedyś wyjadą.. .. 
Słowem zwyczajna gra na zwłokę. 

A tymczasem ferajna stara się jak 
największą. liczbę Żydów zaaklimaty
zować w Polsce i to już na stałe. Oto 
naprzykład notoryczny komunista, 
Henryk Dembiński (ostatnio znowu 
uwięziony za. wywrotową. działalność), I 
ogłosił na łamach "Wiooomości Lite
rackich" wielki artykuł o kwestii ży-

Zaostrzenie i pogłębienie zatargu 
Urzędowy komunikat Polskiej Agencji Prasowej - Przebieg audiencji u Prezydenta 

. Rzplitej - Głosy prasY" . 
dowskiej. W artykule tym zajmuje na- Polska Agencja Telegr. oonosi z 
~tępuję.ce stanowisko: żydostwu w Warszawy: 
~a!ldlowy~ .ghecie j,es,t źle, musi ono Bezpośrednio po otrzymaniu przez 
Jl!-z szuka.~ mnych zrodeł. Za.rODkowa- rząd polski wiadomości o zamiarze ar
~)a, ale. me • chce brać S.Ię do pracy cybiskupa krakowskiego co do prze
f1zyczr~eJ, bo J~st ~o dla nich delłrad~- niesienia trumny marszałka Piłsud
cja, WI~C nalezy zrdostwu udostępmć ski ego i o fakcie, iż ks. arcybiskup od-
stanOWIska urzę~mcze,. ~olne zawody, powiedział odmown e na list Pana 
przemysł wględme leplej płatne zawo- I .. . 
dr "pośrednie" (autor wyliczył techni- Prezy~enta R~ec~YPos'pohte.1 w tej 
ków, monterów, szoferów i ślusarzy). spra~I~, char~e. d affalres Rze.czypo-

Wspaniały projekt! Wszystkie le- s:Ę>oht~J POlskIe] przy, Watykame zro
piej płatne stanowiska oddać w Polsce ~lł dnIa 24 ~zel:wca demarch~,. zwra~a
ży uostwu, bo już drobny han<1elek i Jąc uwagę StolIcy Apos!olskIeJ na me
P{lkątne lichwiarstwo im się nie podo- ~opuszczalne ~arz~.dzeIlIe .k~. metropo
b&., bo już się to kończy! Niemniej lIty .kra.~owsk~ego l wyrazaJą.c pr~ek?
tharakterystyczne jest i to, że Dembin.. nam e,. IZ Stoltc~ Apostolsk':l' zna]dz~e 
ski wyraźnie zaznacza, że dotąd prze- śro,dkI, aby d~c s.atysfak.cJę głowle 
mysI i wielkie finanse jakoby nie były panst~va polskleg~ l UCZUCIOm ~arodu 
w rękach żydostwa!? Słowem niewin- polsk.lego. N unc]usz apostolskI, ~y
ne Zydy dotąd w Polsce nic nie zdO- ka.zuJąc w dotychczasowym przeble-
były, utrzymywały się tylko z <1robne-- ~ spr.awy dU.Ż~ zrozumienie dla ~ej 
gQ handlu' i czarnogiełdziarskich spe- l s.t ot y l .P?Wagl l będę.c w porozUJ;Il1e
kUlacYiek, a teraz należy im się wyna- mu z mllllstrem spr. zagr. J. BeckIem, 
grodzenie w postaci naj lżejszej i naj- starał się wynaleźć godny sposób z,a-
lepiej płatnej pracy! łatwi.enia sprawy. . 

Artykuł ten ukazał się w organie NIestety. wbrew uzasadmonym na-

dziejom, list ks. metrop. krakowskie
go, doręczony w dn. 8 bm. przez dele
gację Kapituły Krakowskiej Panu Pre
zydentOwi Rzeczypospolitej, odbiegał 
tak dalece od omawianego między ks. 
nuncjuszem mgr. Cortesi i ministrem 
spr. zagr. sposobem załatwienia., że z 
polecenia Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej szef kancelarii cywilnej zmu
szony był oświadczyć delegacji: 

"Po odmowie księdza metropolity 
krakowskiego na życzenie Pana Pre
zydenta, które wyrażone zostało w pi
śmie z dn. 22 czerwca br .• Pan Prezy
dent przekazał sprawę rządowi... W 
doręczonym przez Wasz/). Ekscelencję 
piśmie księdza metropolity z dn. fi lip
ca Pan Prezydent nie znalazł żadnych 
podstaw do zmiany tego postępowa
nia. Prowadzenie sprawy pozostaje 
więc nadal w rękach rzą.du". 

Wobec tego rZQd Rzeczypospolitej 
podejmuje ponownie · prowadzenie 
sprawy na właściwe.i drodze. 

War s z a w a (Tel. wł.) W spnl.wi~ 
,aU:diencji delegacji Kurii Krakowskiej 

u p. Prezydenta. w Gdyni prasa poda
je na.stępuję.ce szczegóły. 

Po odebraniu listu znajdującego się 
w dużej kopercie, opatrzonej pieczę<:i.a.
mi kurii biskupiej w Krakowie, oraz 
pieczęcią lakową. ks. metropolity Sa
piehy p. Prezydent oświadczył, że po 
zaznajomieniu się z treścią wyda od
pOWiednie oświadczenie w tej sprawie. 

P. Prezydent interesował się zdro
wiem ks. metropolity Sapiehy, wyra
żając radość z powodu poprawy. Ks. 
biskup-sufragan Rospond przedstawił 
przebieg choroby, której stan w ze
szłym tygodniu w nocy z czwartku na. 
piątek był bardzo groźny. Obecnie na
stą.piła znaczna poprawa. Po 'konfe
roncji ks. biskup Rospond wyjechał- do 
Krakowa nie odwiedziwszy biskupa. 
gdańskiego ks. O 'Ru.rk ego, j ak to było 
w programie. 

"Express Poranny" twierdzi, że pi
smo ks. metropolity ma <Jdbiegać w 
naj istotniejszych punktach od sposo
bu załatwienia sprawy ustalonego po_ 
między rzą.dem a nuncjuszem. Nad.. 
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n:ienić należy, że nuncjusz ks. Cortesi cjusza Cortesiego. Ks. Sapieha wziął 
byJ przyjęty przez ministra spraw za- na swoJe grzeszne sumienie odpowie
granicznych po raz drugi w środę. "Ex- clzialność za przewlekanie i zaostrza
press" utrzymuje, że list ks. metl'opoli- nie zatargu przez n iego zresztą hanieb
ty Sapiehy zawiera polemikę z życz e- nie wywolanego ... 
niami głowy pallstwa i oświadcza- "Nie przesądzając dalszego przebie-
niem czynników rządowych. gu s'prawy nal'eży stwierdzić, że kom-

"Kurier Poranny '" redagowany jak prornitujące widowisko, jakie daje ks. 
\\.iadomo przez "sanacyjny" Związek Sapieha, trwa już zbyt dlugo. Biskup 
(Młodych) Narodowców ogłas7,a komu- buntujący się przeciwko władzy pań
n:kat PATa i komentarz, zatytułowa- stwa, kpiący sobie z ul'zędowych i du
ny "Nowe zuchwalst.wo metropolity (howych organów nie jest godzien 
Sapiehy". 'V komentarzu jest gwał- piastowania stanowiska, na jakie zo
tewny atak ' na metropolitę kralww- stał swego czasu powołany." (w) 
skiego. 

"Zaślepiony pychą i zarozumLdo- War s z a w a. (Tel. wł.). Sprawa 
ścią - czytamy tam - brnie dalej "wawels.ka" s~upia n~ so?ie ~wa~ę 
na drodze warcholstwa i buntu. :Me- wszystkICh. NIestety mkt me umie mc 
tropolita krakowski buntuje się nie powiedzieć ani użyczyć dalszych szcze
tylko wobec zwierzchnej władzy Rze- gółów poza doniesieniami urzędowymi. 
czypospolitej, nie tylko \vobec rządu 'V godzinach południowych min. 
polskiego, ale również ignoruje i lek-/ Beck przyjął na dłuższej audiencji 
CEważy zalecenia przedstawiciela Sto- nuncjusz.a Cortesi'ego, który był u nie
licy Apostolskiej w Warszawie nun- go również w dniu poprzednim. (w) 

* * * I{omunikat urzędowy, ogłoszony w 
sprawie zatargu rządu 'z ks. metropo
litą Sapiehą przez Polską Ag. Telegra
ficzną, a podany przez nas wyżej, za
skoczył opinię publ iczl1ą, której myśl 
nastawiona była stanowczo na likwi
dację zatargu. Tak referowała rozwój 
sprawy prasa prorządowa. Twierdzo
no, że sposób załatwienia zatargu jest 
przesądzony, że warunki są uzgod
;nione. 

Sądziliśmy, że w tak ważnej i dl'a
źliwej sprawie uzgodnienie warun!{ów 
nastąpiło n a p i ś m i e, to znaczy, że 
krakowska kuria biskupia podała rzą
dowi polskiemu przez nuncjusza treść 
prOjektowanego listu ks. metropolity 
Sapiehy do Prez~' denta R. P. do wia
domości, że treść ta została zaakcep
towana przez rząd i że w ten sposób 
w treści swej uzgodniony list ks. me
tropolity będzie Prezydentowi wręczo
ny przez delegację kurii krakowskiej. 

'Vidocznie procedura była inna, 
tzn. że uzgodnienie sprawy między 
nuncjuszem Cortesim a ministrem 
spraw zagranicznych Beckiem nie na
st.ąpiło w piHmiel1l1ei formie ustalają
cej ściśle treść listu. Nie mamy oczy
wiście dowodu, że tak bylo; jest to ra
czej tylko nasz wniosek logiczny. Ale, 
jeżęli tak było. nie wahamy się powie- ' 
dZieć, że był to ołHlstr.onny. 'Poważny 
błąd d~'plomatyczny. zważ~'wsz~r wagę ·· 
i drażliwość sprawy oraz związek . jej 
z Głową państwa. 

Jest przecież rZf>czą nie do pomyśle
nia, że. gdyby treść listu była na dl'O-1 
dze rokowań d)rplomatycznych ścgle, 
na piśmie ustalona, że wówczas ks. 

Podział Palestvny 

metropolita Sapieha byłby do Prezy
denta wysłał list o zasadniczo innej 
osnowie. Zbyt wielka jest dyscyplina 
w Kościele Katolickim, by było to mo
żliwe. 

Powtarzam.y, że wyrażamy myśl 
swą we formie względnej; nie wiemy 
bowiem, jaka procedura poprzedziła w 
istocie wysłanie listu. 

Jeżeli się weźmie w rachubę trady
cję i rutynę dyplomacji watykańskiej, 
tyłoby z drugiej strony znowu rze
czą całkiem niezrozumiałą., gdyby 
osnowa listu ks. metropolity Sapiehy 
nie była uzgodniona z nuncjuszem Cor
tesim. 'V przeciwnym razie staliby
śmy wręcz wobec zagadki. 

Zwracamy uwagę, że komunikat 
urzędowy w ustępie, w którym mówi o 
p o c z ą t k o w y m okresie zatargu, 
wyraża się w sposób następujący: 
"Nuncjusz apostolski wykazując w 
dotychczasowym przebiegu 
s p r a w y duże zrozumienie dla jei 
istoty i powagi itd." W tak doniosłej 
enuncjacji słowa, podane wzwyż roz
stawnym drukiem, nie zostały nie
wątpliwie uż~·te bl'z celu. 

'Vszystko razem wziąwszy przed
stawia się obserwatorowi, nie wtajem
niczonemu w zakulisowy przebieg 
sprawl. w sposób zawiły. wyma~a.ią'~y 
wyjaśnienia, by możha się było zorien
tować w tym, co się stało •. i należycie 
się ustosunkować do dalszego rozwoju 
wypadków. 

Stoimy w każdym razie wohec fak
tu, że zatarg został zaostrzony i po
głębiony. 

wywołuje. niezadowolenie ... 
Żyd~i posta'wili ~({danie natur1J prakt1Jcznej 

Jer o z o I i m a. (Tel. wł.) Jak już temu podziałowi, wysunęły jednak 
pisaliśmy, niektóre kola żydowskie pewne żą.dania natury praktycznej, 
wyrażają nezadowolenie z projektowa- które zdaniem ich podział ten uczyni
nego przez Anglię podziału Palestyny. łyby bardziej życiowy. Żydzi żądają. 
Przywódcy ruchów arab_kiego i ży- udzielenia specjalnych praw Żydom, 
dowskiego przyjęci byli w tej sprawie zamieszkałym na przestrzeni kory ta
przez wysokiego komisarza angtelskie- I rza Jaffa-Jerozolima, a miano,,:icie. w 
go Sir Artura 'Vauhope. Bezp,ośl'ednio jerozolimie, Betleem i NazarecIe. Zy
przed rozmową zebrał ię lwmitet przy- dzi domagają się ponadto pozostawia
wódców ruchu arabskiego, wypowia- nia im pustyni Negew, polożonej J1,a 
dają.c się ' zasadniczo przeciw podzia- południe od Palestyny, jako ważnego 
łowi Pale,styny. te-1'enu kolonizacyjnego. 

Koła żydowskie, również przeciwne 

Zbrojny zatarg (hińsko-japoński 
ZU1NU'tO ~Cl,,·ie.~.~e)de b ,t'oui -- Wojslur 1)'ł':::eciwllikóm Hled~ą 

.~ip' 1f.~(,jem'łlie ~ p,'zec imnllch bł'~egótf' r~eld 

P e kin. (Tel. wł.) Ostatni zbrojny ruszona ostatnimi wypadkami. Przeli 
zatarg chiilsko-japOl'lski, który wyLla- redakcjami dzienników gl'omaclzą się 
1'zył siQ w ważnym punkCie kolejowym tłumy, czytając spis zabitych i rannych 
Feng-l\ai, leżącym na południe od Pe- żołnierzy. Ambasada chii151\.a otoczona 
kinu, przybiera niepokoją.ce rozmiary. j"st silnym kordonem poliCji. 
Po obu stronach grupują się silne od- Tokio. (PAT) Agencja Domei ko
działy wojska. Z Peldnu i Tien-Tsinu munikuje: nada ministrów odbyła nad
odeszły japollskie c7.ołgi orar. zmotory- zwyczajne posiedzeni~ w związku z sy
zowane baterie. tuacją w Chinach północnych. Nie-

Straty podczas zatargu wynoszą. po- zwłocznie po posiedzeniu premier ksią.
dobno po stronie chiilskiej 200 zabi- żę Konoye udał się do cesarza, które
tych i rannych, po stl'Onie japollskiej mu przedstawił sprawę. Podczas nad
zaś 10 zabitych, w tym dwóch ofice- zwyczajnego posie(izenia rada mini
rów. Zdaniem jednak niektórYCh po- strów całkowicie zaaprobowała posu
ipformowanych kół jest rzeczą. pewnę., n ięcia ministerstwa spraw zagranicz
że straty obu stron idą w setki zabi- nych. mające na celu zlokalizowanie 
tYCh i rannych. Oddzialy japOllskie !7.ajŚCi3. w Lukusziao, wyrażając na-
2;ajęły Lukocziao, rozbrajając znajdu- clzieje na polubowne rozwiązanie w 
jące się tam oddziały chńsl(ie. Japoń- drodze zmiany stanowiska ze strony 
czycy ostrzeliwali również miejsco-I chińskiej. 
wość Wang-Ping. R1:ą.O. japoński pnypisuje wypadki 

W Tokij) ludność jest do gł'ębi po- nielojalności wojsk chińskich i zdecy.-

dowany jest wydać odpowiednie za
rządzenia, gdyby krytyczna sytuacja 
nie uległa zmianie w wyniku stanowi-
1;I<a strony chińskiej. 

ZajŚCie w Lukusziao w czwartek 
oraz w pią.tek z rana groziło tragicz
Eym <lbl'otem, aczkol wiek zawieszenie 
bl'oni weszło w życie o godz. 7 min. 10 
z rana. Układ o zawieszeniu broni zo
stał zawarty pomiędzy dowództwem 
chiilskim a japońsl<:.im jeszcze o godz. 
9 min. 40 w czwartek wieczorem, łecz 
wojska chińskie odmówiły ewakuacji 
Lukuszia.o, czego domagały się japoń
skie władze wojskowe. 

Z Pekinu donoszą, że nocy ubiegłej 
nastąpiło zerwanie rokowań oraz wzno
wienie działań wojennych ze względu 
na stanowisko gen. Feng-szianga, do
\yódcy 37 dywizji chińskiej, której woj
sIm w sile dwóch kompanij brały u
dział w walkach. Doniesienia te mó
wią też o wprowadzeniu ubiegłej nocy 
5tanu obJ.~żenia w Pekinie i w Tien
~inie. Wszystkie bramy mieskie w Pe
kinie były za.mknięte, zaś komunikacja 
kolejowa i lotnicza pomiędzy Pekinem 
a Tiensinem została przerwana. 

'V Hsingkingu opublikowano komu
nikat głównej l{watery armii kwang
tuńskiej, głoszący, że armia ta bacz
r!ie obserwuje rozwój sytuacji w Chi
nach północnych. Zarządzono stan 0-
strego pogotowia w eskadrze japoń
skiej na wodach chillskich. Władze 
wojskowe w T<lkio wstrzymały urlopy 
w oddziałach stacjonowanych w za
Chodniej części kraju. 'V Seulu opu
blikowano komunikat kwatery głów
llej armii koreańskiej, głoszą.cy, że 
armia ta bacznie obserwuje sytuację 
wytworzoną w Lukusziao i że znaj
duje się w stanie ostrego pogotowia. 

'V tym czasie doszło do porozumie
nia w Pekinie pomiędzy przedstawi
cielami rady politycznej prowincji Ho
pei i Czahar a dowództwem garnizonu 
japońskiego w sprawie' przerwania 
działań wojennych. Na zasadzie tego 
układu postanowiono: 1) przerwać 
działania w<ljenne; 2) wycofać wojska 
japońskie na lewy brzeg rzeki Joung
ting-ho, zaś wojska chil\skie na prawy 
brzeg tej samej rzeki. Z"'odnie z poro
zumieniem wojska japollskie rozpo
częły ewakuację, lecz podobne rozkazy 
nie zostały zakomunikowane wojskom 
chillskim, które nie tylko nie rozpo
częły ewakua~ji, lecz około g<ldz. 6 
r~:mo· ostrzeliwały wycofulą.ce sIę <od
działy japollskie, powodują.c wznowie
nQ działal\ wOJennych. 'Władze chiń- ' 
skie i japońskie w Pekinie na w1eść o 
l'owych starciach niezwłocznie \vys1aly" 
do oddziałów chillskich w Lukusziao 
zawiadomienie () wejściu w życie za
wieszenia broni. O godz. 7 ·min. 10 
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MAPA PODZIAŁU PALESTYNY 
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na trzy części: żydowską. ar&bską i pod manda
tem angielRkirn. 

Po ,l tYIllCZaRowyrn mandatem angielskim b~
dl\: lIaifa. Tyheria(la. Safed i Akkn. 

Pod Rtnlym mandatem angielskim bedą: 
Ludd, Ramteh, Jerozolima, Betlccm, Nazaret z 
wlaściwą Ziemią Świ~tą, oraz wąski korytarz 
od Jerozolimy do Jaffy, kt6ra ma naleteć do 
palistwa arabskiego. 

Tl'ansiordania: ;i7.000 km kw. 
Palestyna: 26.000 km kw. 
P~two żydowskie: 6:500 km kw. 
Państwo arabskie: 7.000 km kw. 
Mandat angielski: 12:500 km kw. 

działania wojenne przerwano. zaś 
\~ojska chiI'lskie i japońskie wycofały 
1,ię na wrzl1aczone punkty. 

Gen. Franco nie będzie rozmawiał 
z czerwonvmi ... 

Jedynym cele'lłt powstaJ/cótc jest całkowite ~wycięstwQ 
L o n d y n. (Tel. wł.) W zWlązlm z 

odbywają.cym posiedzeniem Komitetu 
1'\~einterwencji, "Times" ogłosił wy
WIad. gen. Franc?, który oświadczył, że 
uwaza wycofallle obCYCh ochotników 
z . Hii'zPfl:l1ii ~a rzecz nie do wykona
Il1~, pO~lle~vaz tzw. rząA:l Walencji w 
og:ole me Jest rządem, nie posiada bo
~nem możliwości wykonywanIa prze
Jętych zobowiązań. 

. G~n. Franco w dalszym Ciągu 0-
sWiadczYł, iż nie życzy sobie więcej 
słyszeć jakiChkolwiek rozmów z "czer
wonymi" władcami, czy to przy pomo
cy, czy też bez pośrednictwa inllych 
mocarstw, dlatego że nacjonaliści hi
szpańscy mają tylko jeden jedyny cel, 
a jest nim całkowite zwyciQstwo dla 
utrzymania i udoskonalenia systemu 
pallstwa narodowego. 

Sprawa czasu pracv w górnictwie 
Tr~1J pJ'ojekty ł'~qdotve na konferencji ze ~wi({~luuni l)r~e

'1nysłowcótv i pJ'acobim'cótv 
l( a t ow i c e. (PAT). W dniach 6 i 

() lipca główny inspektor pracy dyr. 
~(Jott przeprowadził szczegółowe nara
Clr z przedstawicielami władr., Zwią.z
l, tem Przemysłowców i związkami ro
botniczymi. 

N arady te zostały wywołane ko
nleczno.ścię. wysłuchania ostatecznego 
stanOWIska stron w sprawie rozesła
nych projektów o skróceniu czasu pra
cy w przemyśle górniczym oraz 
zorientowania się w sytuaCji ,'; zwią.z
ku z wymówieniem kilku umów zbio
rowrch .w przemyśle ślą.sklm przez or
ganIzaCJe zawodowe robotnicze i u
rzędnicze. 

Zagadnienie skrócenia czasu pracv 
w górnictWie już od kilku lat nie scho.. 

------------~~-----------------Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
,peci. cborób .k6r, weDer. i moezopłciowych 
t.6dj. 6 Sierpnia 2. tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9.12 
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dzi z porzą.c1ku na Ślasku .. Obecnie 
sprawa jest w kOilCOWej fazie przed 
ostateczn~'m postanowieniem rzadu. 
l\[inist~r~two Opieki Społecznej przed 
tygodniem rozesłało organizacjom za~ 
wOdowym, przemysłowców i robotni
ków trzy projekty: 

1. o skróceniu czasu pracy do 7 i pół 
godziny; ' . 

.2. o skróceniu czasu pracy pod zie
mIą. przy pogotowiu do pracy do 8 go
dzin z.amiast dotychczasowy'ch 12; 
3. spis robót szczególnie niebezpjecz
nych w górnictWie, przy których czas 
pracy ma wynosić 7, a nawet 6 godzin 
na dobę. 

Projekty rozesłane organizacjom 
zawodowym będą podane ostatecznej 
redakcji i wszystkie słuszne popra,vki 
wp~'owadzone przez organizacje, będą 
WZIęte pod uwagę. 

Czytajcie i abonujcie 
n.llustrację Polską" ~ 
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I Przed strajkiem włókniarzy w Łodzi co 
orzelwia? 
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Najmlodszym pilolem Ameryki jest l::l-let
ni chlopiec Albr.lł' t Emanuel. Na zdjęciu 
młodociany pi lot przed aparatem, na któ
rym, w chwilę później, wyslarlo\Yal do ką-

pieliBl,a Min mi na Florydzie. 

Co piszą inni 

Walka z płotami 
"Słowo" '\'ileńskie donosi: 
"P. premier, o ile nie wyjeżdża na nagle 

inspekcje na prowincję czę.sto wizytuje 
przedmieśc ia \\ 'arszawy. Ouegdaj p. pre
mi( ~ objeżdżał \Volę i zau ważyw::;:l.Y nie· 
pumalowany plot obywatela XY zawt!zw:tł 
go i l,azał plot pomalować. j\a drugi 
ctZJC'll p. premi er przyjechał pOllowIJie, 
ażeby skontrolować , czy obywatel XY za· 
slosowal się do wydanego polecenia. Po
nieważ plot nic zostal pomalowany, p. 
pl'etnirl' ka z ał w .nnierzyć karę admini
stracyjną lU!)O zł, ze wzgl ędu jednak na to, 
że w drodze administracyjnej może być 
wymierzona tylko kara 500 zł, plot stojąc~
na narożniku został uznany za dwa od · 
dzielne ploly." 

Podobno obywatel XY tłumaczył 
się t)'m, że rozkazu nie mógł wykonać 
natychmiast, bo malarze wiedząc o 
rozkazie p. premiera stawiali wygóro
wane ceny. 

A więc - ostra walka z płotami. 

Echa pewnego wywiadu 
Ogłoszony w tygodniku "Czarno na 

Bialenl" wywiad z b. premierem Bar
tlem, oraz wyjaśnienie p. Bartla, że 
wywiad został sfałszowany, wywołały 
w prasie szereg komentarzy. 

"Kurier Polski" zastanawia się, jak 
mógł p. BarteJ udzielać wywiadu ta
kicmu "dziennikarzowi" jak p. Sein
felc!. 

"P. Seinfeld - pisze "Kurier Polski" -
jest "dziennikarzem" zupełnie swoistego 
typu, Przelwnać się o tym mógł nie kto 
inny, jak właśnie p. profesor Barte!, gdy t 
za jego to premierostwa, w roku 1929 p. 
Seinfeld, jako współpracownik nie istnie
jącej już dzisiaj "Agencji Wschodniej" 
podsłuchał rozmowę prowadzoną. ze Spa
łą i Prezydium Rady Ministrów przez śp. 
por. Zaćwilichowsldego i ogłosił jei szcze
góły, za co wytoczono mu sprawę karną, I 
zak011czoną wyrokiem skazującym. 

"Gdyby cała afera nie uleciała z pamię
ci prof. Bartla, jaka kolwiek rozmowa b. I 
premiera z p. Scinfeldem na tematy natu
ry niezwyklc deliJ,atnej byłaby nie do po
myślenia. I nie byłoby poprostu okazji 
do prasowego bandytyzmu." 

Z wyjaśnień p. Bartla wynika, iż p. 
Seinfeld miał jakieś polecenia. Od ko
go - nie wiadomo. 

"Tygodnik "Czarno na Białem", pi
smo lewicowego odłamu "piłsudczr
ków" - jak podaje prasa warszawska 
- ma zdaje się za zadanie nawiązać 
kontakt z lewicą. opozycyjną. \"",ni
kałoby to z osób grupujących się w 
tym piśmie, w któJ'ym współpl'acu ją 
oprócz pIk. Gl'zędzi11ski ego, szwagi er 
jego p . Strug, b. wielki mistrz loży ma
sońskiej, oraz p. Regina Fleszarowa, 
znana filosemitka. \ 

Żydowski dzień postu 
Żydzi w obronie ~m'ego stanu po

siadania i swej p07:~'cji dOpllS7:Czajl;l się 
co raz to nowych prowokac~·j. Ohec~ 
nie zno\',,'u - jak ctono~i prasa h'dow
ska - Z"'iązek Rabinów Rzecz~'po
~politej Polskiej zwrócił się do Związ
ku rabinów na ca1rm Rwiecie w spra
wie proklamo\\'ania dnia postu ż~ do
stwa świato,ycgo w r.wiązku z ohecną 
cir,żka sytuacją, Żnlów. Obecnie usta
lono. iż dzieJl postu zostanie proklamo
wan~' na 29 sierpnia. 

Tego rod7:aju manifestacyjne de
mon«tJ'acje :Z.nlów mają na celu sr.ko
dzenie Polsct" w oC7.ach 7:ag-ranicv i u
tyskanie jak naj\\'iększ~- ch kOl'z~'ści 
drogą. szantażu. Społec7:eJlstwo pol
skie nie zapomni Żydom tych metod. 

Jł' ra~ie nie dojścia do poro~u'mienia do dnia 19 bm. prokla
mowany b~d~ie strajk pows~echny 

L ó d ź, 10. 7. Zgodnie z wnioskiem Po obu POWyższych konferencjach 
międzyzwiązkowei komisji przemysłu zbiorą się delegaci fabryczni w po
włókienniczego, w dniu wczorajszym szczególnych związkach dla omówie
okręgowy inspektor pracy zwołał obu- nin ,,~· tuacji. 
stroną konferencję z przedstawiciela- ,Już obecnie klasowe związki zapo
mi wielkiego i średniego przemysłU wiedziały, że w razie nie dojścia do 
włókienniczego z jednej strony, oraz sku tlm porozumienia, 19 bm. ma. być 
z przedstawicielam~ zwią.zkÓw zawo- proklamowany strajk powszechny. Na.
dow~'ch z drugiej, na wtorek 13 bm. tomiast inne związki oraz władze wy

Niezależnie od tego związki włók- suwają projekt rozstrzygnięcia zatargu 
ni.arzy zaprosiły od siebie na konferen- - w razie nie dojścia do porozumie
cję przedstawicieli zarobkowego prze- nia stron - na. drodze arbitrażu. Po
myslu oraz przemysłu ze Zgierza i Pa- krywa się to z nową. ustawą przewidu~ 
hianic. Konferencja ta ma się odbyć jącą w takich wypadkach komisję roz
bez udziału inspektora pracy w dniu jemczą. 
12 bm., tj. w poniedziałek. ----------------------
Kan,iarze spod [zerwonego płaszczyka 

Jak p. Pl'~ybylak bl'Ollil i 'łłteresów robotn;c~ych 

Napewno Go
plany aroma
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Zanotowaliśmy wcr.oraj na tym miej
scu stanowisko XV zjazdu PEN-Klubów 
w Paryżu w sprawie żydowskiej. Uchwa
ła zjażdu brzmi dosłownie, jak następuj'};' L ó d ź, 9. 7. Tyle się już razy pisa

ło, tyle razy mówił<>, że socjalistyczne 
pl'o",'odyry, u tuczone na seluetarskich, 
delegackich, czy prez€sowskich posad-
1:ac11, płatne pachołki żydowskich fa
brykantów, oszusty w czerwonych to
gach "obrollców" ludu pracująceg'o, 
spekulanty i kombinatorzy, po wielo
letniej pracy "dla dobra mas", naby
wający pokaźne dochodowe kamienicz
ki, jak tylko mogą i gdzie tylko mogą 
oszukują i kantują robotnika, i to 
\vspólnie z kapitalistą, z reguły Żydem. 
Ni€ zaszkodzi, że jeszcze raz przykła
dowo, z dokumentem VI' ręku, przed
stawimy, jak to ci patentowi obrońcy 
proletariatu dopuszczają się, delikat
nie mówiąc, ordynal'np: h kantów na 
szkodę robotnika. 

J.; iem masy upadłości o pretensje robot
ników, sięgające kwoty 24.000 złotych. 
I znowu tak się dziwnie złożyło, ż~ 1'0- "Kongres PEN-I{lubó':' podn~si swój 
botnicy nie dostali pra\vie nic. Kto ellergiczny protest przepw. przeslad~wa-

mom, stosowanym w l1lektorych kraJacl~ 
miał np. należność 700 zł, otrzymał Europy wobec mniejszości ku lturalnych l 

tylko 116 zł. narodowych, a w szczegÓlności przeciw fi-
l znów zachodzi pytanie, jak p. zycznym i moralnym prześladowa~iom 

Przybylak bronił interesów robotni- żydowskich mas ludowych w krajach, 
czych i czy w ogóle bronił? Oto, jak gdzie panują lub są przygotowywane spe
obrollca, towarzysz Pl'zybylak, dbał o cjalne ustawy przeciw narodowi żydow-

k skiemu. 
u robot n ika i ja tego robotnika wy- "Jesteśmy przekonani, że te prześlado-
l,iwaL Ale w tej ponurej sprawie jest wania narażają na lIiebezpicczel'lstwo nie 
również trochę pikanterii. Oto robot- tylko godność moralną i wolność duch 0-

r.ic~' ::lusznie rozumując, udali się do wą narodu żydowskirgo, lecz zarazem ~a
socjal-żrdo\\'skiego "Lodzianina"~ pro- grożona jest godność i wolnosć wSZystkIch 
s/'ą.c, by publicznie na.piętnować postę- ludzi." 
powanie tow. Przybylaka. AI~ towa- O 'ś . ód ' . l k' t '" . Ł d' . ". k b kt . CZyWl cw; nar zy( o\\'s '1, 0--' 
l , . YSZO[~l 7,: " O zl~mn.a Ja .Y. .0 lm ludzkość... Jakie ,n'brani synowic naro-

Jeden z wielu Żydków, nazwiskiem 
Juc1ele ... "icz (\\' ólcza11ska 50), zrobił 
llormalną plajtę. Trzeba było w jakiś 
sposób zabezpieczyć i wy€gzekwować 
llależności dla 60 robotników. Podją1 

na Od.CISk na:stąplł, l~le ~goclzJl~ SIę na ł du żydowskiego popclniajq gwałty fizycz
opubIIlw\\'all1e. Bo Jakze swojego to- ne i moralne. nic dotarIo naturalnie do wia
warzy sza kompromitować, dla takiej domości dostojnych PE:-\-Klubów. To ich 
Ol'Obllostki, jak poszkodowanie 60 ro- nie interesuje, bo te "szczyty kulturalne" 
botników? interesują się tylko losem narodu żydo,,,-

skiego. 

się tego Jan Przybylak, delegat robot- r • • kl' 
niczy i zarazem prezes IOasowego Zw. smlerc O eJarza 
Przemysłu Dzianego. Najpierw pobrał pod kołami pociągu 
od każdego robotnika po 3,50 zł na po-
czet kosztów procesu. Ponieważ spra- C z ę s t o c h o w a, 9. 7. " ' czoraj 
wy nie powierzył adwokatowi, nie wia- około godz. llwiecz. na p!,zejeździe 
domo co się stało z b,,· otą. 120 zł, po- kolejo\\'ym we \,"si Mugaj, przez wIa
branych od robotników. Potem po 0- sną nieostrożność. dostał się pod koła 
głoszenju upadlo~ci przez żydowskiego l pucią,:\,u przeja:zdowy P. K. P. Jan Kusz, 
fabrykanta. zaczęły się targi z syndy- lut :>1, ponosząc śmierć na miejscu. 

Sanacyjne ~,cuda" w łódzkim magistracie 

~ 1/ 

Nie mogąc wejść drogą wyborów do ratusza, postarała się "sanacja", aby 
wejść do niego przez komiJl na judo-socjalistycz~lej miotle. 

Kiech jednak Zydzi będą przckonani, 
że z tej ma,ki chlcba dla nich nie będzie. 
To muzyka przeszłości. 

* W sprawie zjazdu pary skiego piszą 
nam jeszcze z \\ 'arszawy: 

Była tam i delegacja. polska. zło
żona coś z 14 osób. Ale równocześnie z 
Polski przyjechała takie i delegacja PEN
Kiubu t.ydowskiego, którcgo reprezrntan
t.~m był redaktor "Litcrarysze Bleter" 
N2.clunan Majzel z \Varszawy. Prócz te
go był przedstawiciel PB1\-Klubu hebraj
skiego Saul Czernichowski. Na czcle de
lellacji "niemieckiej" stał 2yd Leon 
Feuchtwangrr, który ost'ltnie miesiące 
spl'tdzał w MOSkwie jako gość Stalina. 

P. Słonimski stWierdza w ,,\Viadomo
ściach Literackich", że delegat PE~-Klu
bu żydowskiego - pewnie p. Majzel -
atakował pisarzy polskich z powodu mil
czenia w sprawie rzekomych pogromów 
żydowskich . Przy tej sposobności musia.ł 
chyba mówić o polożeniu 2ydów w Pol
sce. Wyobrażamy sobie, jak i co musiał 
opowiadać. Przypuszczamy, z jakim aplau
zem odnosili się do jego słów i p. Czerni
cl1o\Yski i p. Feuchtwanger. Cz~'żby pre
zes polskego PE:'\-Klubu p. Parandowski 
tylko odpowiedział "w paru słowach" i 
t~-Iko wymijająco, jak wspomina p. Sło
nimski? 

Delegację polską stanowiło aż 14 osób. 
Czyżby nikt ni~ umiał się zdobyć na od
pcwiedź p. Majzlowi z Warszawy? A mo
że i p. Majzel lIa IElia ł także do delega
cji - pnlskif'j? \V n3szycll warunkach 
przccie to wsz.\·slko możliwe ... 

Wyjazdy lakich delegacyj odbywają 
się z funduszów propagandowych, Lokal 
PEi\'-Klubu był przez pewicn czas na 
Zamku. Czy za palis twowe pieniądze wy
syła się przedstawicielstwa po to, by nas 
szkalowano za granicą? ... 

Kaczelnik wydziału sztuki i kultury 
dr.\Vład. Zawislowsld, który jest odpowle
oZIalny za wszystkie takie objawy życia 
kultUl'alnrgo, powini('n udzielić wyja
śnień. Opillia będzi e ich wyczekiwała I 
wielką niecirrpliwo:kją. 

u 

C z ę s to c h o w a, w lipcu kru!nr czyn !oska Pę.draka, dokonany I i sądowych. Prasa notowała już se~ię 
Fala ostatnich krwawych wystąpi ell na sp. Stefal1le Bal'alll€ w czerwcu rb., ror.pl'aw o udział w znanycll w~'pad

Żydów przeciwko Polakom zmusiła doczekał się wymiaru sprawiedliwości kach brzeskich. 
;vładze prokuratorskie i sądowe do już trzynastego dnia od chwili mord er- SPORZ~DZONO JUŻ KILK.A AKTÓW 
przyśpieszenia postępowania wobec slwa. 
przestępców, mimo, iż terminy w ko- Takr.e i konsekwencje tyCh czynów 
c1eksie postępo" .. ania karnego przewi- żydowskich, jakie powstały w wyniku 
dziane, zgodnie z litcrą prawa zostają odruchu ludności polskiej, zarówno w 
zachowane. \V ten spo:,ób straszny Brześciu n . Bugiem, jal\ i w Częstocho
czyn \\'elwela Slclel'bowskiego, doko- \\ ie, o ile budziły podejrzenie kolizji 
nany na śp. policjanCie Kęd7,lorze, w z kodeksem karnym, stały się przed
kwietniu rb" został już w polo"'ie l miotem przyśpieszonego postępowania 
czerwca osądzony, pollobnie jak i o- zal'u'r\ 110 wlaLlz prokul'ataol':5kich, jak 

OSKARżENIA 

Prokuratura częstochowska nit 
próżnuje i w szybkim tempie przepro. 
waclza dochodzenie wobec kilkudzie
~ięciu osadzonYCh w ZIlanym więzie
niu na Zawodziu uczestników pamię~ 
nych zajść przeciwżrdoW5kich \V Czę
stochowic, jakie miały micjsce dnia 19 



czerwca i dni następnych. \V zajściach, 
jak wynika z personalij osadzonych 
w więzieniu osób, jak również i tych, 
którzy odpowiadają. z wolnej stopy, 
brały udział bez względu na różnice 
pJ'zekonań politycznych, zawodowych, 
wieku i płci, rozmaite osoby, złączone 
wspólnym poczuciem polskości i nie
chęci do żywiołu, który w chederze 
potrafił wychować Joska Pędraka. 

Prokuratura częstochowska sporz~
Gziła już trzy akty oskarżenia, które 
wpłynęły do częstochowskego wydzia
łu zamiejscowego piotrkowskiego SQ.
du Okręgowego. 

Poza tym prokuratura wystosowa
ła ldlka aktów oskarżenia z art. 263, 
tj. o uszkodzenie cudzego mienia, któ-
1'0 to. przestępstwo podlega kompeten
cji Sądów Grodzkich. Jednak proku
ratura, dopatrując się, iż w uszkodzo
nym mieniu żydowskim naruszono In
teres publiczny, postanowiła wystąpić 
w tych sprawach z oskarżenIem pu-
blicznym. . 

Niezależnie od wspomnianych już 
spraw prokuratura częstochowska pro
wadzi dochodzenie jeszcze w wielu 
sprawaCh, m. i. w sprawie kilkunastu 
członków Stronnictwa Narodowego z 
.p. Euzebiusze,m Leitnerem, wielokrot
nym więźniem .Zawodzia, na czele. 
. Łączu ie . więc prokuratura często

chowska w'ystąpi z klkunastoma akta
mi oskarżenia, w związku z ostatnimi 
zajściami prezciwżydowskimi w Czę-
stochowie. ' 

O CO WYTOCZONO OSKARżENIE? 
Z pierwszych zgłoszon'ych do Sądu . 

Okręgowego aktów oskarżenia można 
zoriento\\' ać się, w jakim kierunku 
idą akty' oskarżenia. 

Działacz Str. Nar., kierownik koła 
S. N. na Zawodziu, p. Tadeusz Pucha-

, ła, wespół z sześcioma innymi osoba
mi, jes t oskarżony, aż z czterech art y
kUł(lw kodeksu karnego, a więc: z art. 
163 Je k. - o udział w 7rbiegowisku, z 
art. 129 k. le - o użycie przemocy wo
bec po! iCji, z art. 132 - o zn ieważenie 
pOli cji podczas pełnienia obowiązków 
służbowych, z art. 154 par. 1 k . k. - o 
publi rz ne nawoływanie do popelnienia 
przcstc:pstwa. \Vśród oSkal'ŻOllnh w 
sprawie p . Puchały znajduje się m. i. 
robotnik, roz",ożący pocztę, 3 robotnice 
i robotnicy. \\':-zyscy oskarżeni prze
bywają \V więzieniu od dnia zajść. Na 
rozprawę powolano 8 bwiadków oskar
żenia oraz liczny wykaz dowodów 1'ze
C70WYl;h, przeważnie w postaci proto
kólów oględzin zdemolowanych skle
J.1ów i mieszkałl.. 

\V drugiej spra\Yię, jaka wpłynęła 
do Sądn, są oskarżone 3 robotnice, w 
tym jedna członkini "sanacvjneao" 
ZZZ, które bl'aly udział w zbieiowisku 
publicznym dn. 21 czerwca rb. (art. 163 
k. k.), oraz dopUŚCiły się znieważenia 
in terweniująceJ policji (art. 132 k. k.). 
W ogóle jest rzeczą. chal'akterystyczną, 
iż zarówno w zajściach czę.stochow
~kich, jak i brzeskich, czynny udział 
brały kobiety, a zwłaszcza robotnice, 
i to bynajmniej nie będące członkinia
mi organizacyj politycznych, a w szcze
gólności narodowej. 

W trzeCiej, wniesionej do Są.du 
Okręgowego sprawie oskarżono trzech 
członków Str. Nar. z art. 154 k. k., 
1) ar. 2 tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia przestępstwa zbrodni sta
nu, oraz z aJ't. 129, tj. o użycie prze
mocy lub groźby wobec policji. 

ROZPRAWY S4.DOWE - NIEBAWEM 
\\Tobec szybkiego tempa sporządze

nia aktów oskarżenia i wobec tego, że 

Strona ł ORĘDOWNIK, n.iedfela, ·dnia. 1f ltpea . 1~:ł7 . -- Nllm~r 15$ 

przewazl1le oskarżeni przebywaj/) \IV 
więzieniu, należy się spodziewać wy
znaczenia rozpraw są.dowych już w 
najbliższym czasie, tj. albo w drugiej 
połowie lipca, a najpóź.niej w sierpniu. 

SkładalD U ~ch stóp 
Okrutny czyn Joska Pędraka i zwią.

ume z nim konsekwericje w postaci 
wystą.pień przec'iwko lu'dności żydow
skiej w Częstochowie wywołuje więc 
serię nowych rozpraw sądOWYCh o cha
rakterze politycznym. 

STEN 

seTnteld skarży prot. Bartla 
War s z a w a. (Tel. wł.). Współ

pracownik "Curno na Białym" Sein
feld ogłasza, że prof. Bartel w rozmo
wie z nim powiedział . o wiele więcej a
niżeli on ogłosił i zapowiada skargę 
sądową przeciw prof. i Bartlowi o znie
sławienie. (w) 

Pani Earhart 
nie odnalez~ona 

H o n o l u l u. (PAT). Poszukiwa
nia zagmlOnej lotniczki Amelii Ear
hart nie dały w ciągu czwartku żad
nych wyników. , Przeszukano okolice 
wysp Phoenix i pobliskich raf koralo
wych. Dowództwo marynarki poleciło 
zbadać w piątek tereny , położone bar
dziej na południe. Rząd Nowej Zelan
dii wydał ze swej str,ony zarządzenie, 
aby wszystkie statki, .znajdujące się w 

mój 

E!UCERYT! 

Euceryt wzmaenia skb
rt i potęguje jej natu
raln'ł odpornol1ć. Jedy
nie N I V E A tlawi.sra 
EucerYt i dlatego niema 
nic równie dobrego 
ani lepszego I NIVEA 
zmniejsza do minimum 
niebezpieczeństwo ' o
panema słonecznego 

ł ułatwia piękne opa
lenie cery. 

pobliżu przypuszczalnego miejsca o
padnięcia p. Earhart na wodę, bacznie ' 
śledziły okolicę ·i donosiły o każdym 
szczególe, mogącym naprowadżić po
szukiwania na właciwą drogę· 

Orzecznictwo Sądu Najwvższego 
w, sprawie umowv: zbiorowei 

Uniowy ~bioł·OWC nie Si{ ułnowatłti o pracę 

L ó d ź, 10. 7. Umowy zbiorowe nie I porządzenia Prez. Rzplitej z dnia 16. 3. 
są. umowami o pracę, le('z zawierają 1928 r. o umowie o prace pracowników 
jedynie normy, jakie mają. być prze- umysłowych, bą.dź wart. 10 rozpotzą
strzegane przy 7rawieranlu indywiclu- dzenia Prez. Rzplitej z dnia 16. 3. 1928 
aln~' ch ' umów o pracę . jeżeli wJęc u- roku o umowie o pracę robotników. 
mowa nie 7.llwiera specjalnYCh warun- (Orzeczenie S. N. z dnia 9. 10. 36 r. L. 
ków co do trybu zwalniania pracowni- C. I. 686/36.) ..._ .. I.iS . ~~ 
ków i tt'J'l11inów wYPowi('(lzenia, nie 
mniej przy tym korzystnYCh niż prze-
widujeustowodawsŁwo pracy, wówczas Mały felieton 
zwolnienie pracownika, który zgodził 
się pracować na warunkach umowy 
zbiorOW'1!j, może nastą.pić nie inaczej, 
jak z zachowaniem przepisów o wy
powiedzeniu, zawartych wart. 25 roz-

PŁACHTY ŻNIWNE 
PASY TRANSMISYJNE 

ARTYKUŁY TECHNICZNE 
w znanych od 60 lat najwyhzych jako· 

śC lach dost~ rcz. 
Z. MAZURKIEWICZ, SP. z o. o. 

Fabryka pas6w trans.ri.isyjnych 
Skladnica artykul61V technicznych 

Poznań, ul. Kantaka 8,'9. 'l'elefon 30·2%. 
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Sprzeniewierzenie 
S o s n o w i e c, 1), 7. \V Ubezpie

czalni Społecznej w Sosnowcu wykry
to nadużycia, których dopuścił się u
rzędnik Kuźmiński w porozumieniu 
z akuszerkami. \Vystawiał on fałszy
we karty na zasiłki porodowe. Kuź
mińskiego aresztowano. 

hzeprowadzona kontrola wykaza
la, że nadużycia sil:gają. około 12 t~,- , 
sięcy złotych. I{użmiliski cieszył się 
dość dobrą opinią, w Ubezpieczalni. 

Darte' lwyciezca 
Wielcy mężowie stanu, w ogóle wiel

cy mężowie mają niekiedy coś niecoś 
do powiedzenia. Poprostu nazbiera im 
się, więc chcą, a nieraz nawet muszą 
wr1ać się ze swych myśli. 

Na takich mężów dziennikarze
jasna rzecz - poprostu czyhają. Zwła
szcza wtedy; 'kiedy w czasach tak zwa" 
nych ogórkowych nie ma tak bardzo 
co o czym pisać. 

Nie dziwota przeto, że kolega mój 
dziennikarski pan Seinfeld, jak wiado
mo, starozakol)nego autoramentu sko
rzystał z okazji i udał się do pięcio
krotnego premiera p. Kazimierza Bar
tla z prośbą o udzielenie wywiadu. Ko
lega Seinfeld miał podobno odpowied
nie polecenie. Od kogo i po co je miał 
nie wiem, dość, że takie polecenie mu
Siało - widać - spełniać rolę wytry
cha do politycznych drzwi, tudzież u
mysłu pana Kazimierza ... 

Oczywista, pan Bartel, jak przysta
ło na profes'ora, wygłosił przed słucha
czem wykład, a "czuły słuchacz resztę 
sam sobie dośpiewał" ... 

największy skarb: 

Chciał uciec do Hiszpanii 
s o s n o w i e c, 9. 7. "Tczoraj poli

cja Sosnowiecka utrzymała Żyda Tel
peda, który usiłował przekroczyć gra
nicę, aby udać się do Hiszpanii. Żyd 
ten ma bogatą, przeszłOŚĆ kryminaln'2-
za działalność komunistyczną.. 

Plaga dzików 
w i l ej k a. (PAT) W lasach położo

nych na terenie gm. wiszniewskiej. po
jawiły się w dużych ilościach dziki. 

Zwierzęta te ostatnio stały się do
kuczliwą plagą. dla niektórych wiosek. 
Nocami stada dzików pO 15 do 20 sztuk 
wychodzą na pola ni'szczą,c zasiewy, 
głównie ziemniaki. .. 

Największe szkody maja. włościanie 
z 'Wiosek Korobki i Stanczynięta, którzy 
wY'stą.pili na drogę są.dOWl;\. przeciwko 
administracji lasów o pok'l'ycie strat. 

Przynajmniej tak teraz twierdzi 
prof. Bartel. 

Starozakonny kolega Seinfeld nato
miast twierdzi, że nic do wykładu nie 
dodał, przeciwnie napisał znacznie 
mniej od tego, co w przystępie szału 
(oratorskiego oczywiście) wygadał ko
chany pan I{azimierz. 

Żydowi nie wierzę, ale jeśli idzie o 
Kazimierzów, to znam ich serdeczną 
wylewność. Nie musiałbym mieć za 
przyjaciela Kazimierza Grusa. 

Co oni tam między sobą gadali, to 
, jest Kazimierz Bartel (nie mieszać z 
Kazimierzem Grusem) i kolega Sein
feld pozostanie tajemnicą do czasu, aż 
się wyjaśni... 

W co nie wątpię, bo Żyd czuje się 
podobno obrażony i ma (również lJO
dobno) p. Bartla zaskarżyć.. Jeśli sło
wa dotrzyma, będziemy świadkami cie
kawych zapasów: Seinfeld contra 
Barte!. 

Kto zwycięży nie wiadomo. Ze swej 
strony życzyłbym zwycięstwa naszemu 
kochanemu Bartlowi. Choćby dla te
go, że to by ładnie brzmialo: B a r t e l 
Zwycięzca! 

T. Z. HERNES. 

Chcesz mieć. Ogłoszenie o przetargu 
wygodne 0. ~ u ~ l e? Zarząd Miejski w Bydgoszczy 

W A MANUFAKTUROWE to zam6w do swoJeJ nogi formę . . 
dużym wyborze na sezon letni poleca MATERI I:.Y 'i każdy ~zewc cJ . zrobi. lVygoone sprzeda na rozbIórkę w drodze publICznego prze-

B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, tel. 157·60 

wełny, l'edwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, huty. "ytw6rnl8 T'a,lnOWHYCU tal'O'u ofertowego. fason6w form I pra "' Joel /Szew' o . 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. skich i dla m.brYk g\1mowy.('!~. 7 baraków drewnianych 

\ T1 tk' k '1 ' ., f b łl kaloszy .bot6w Itp. r·ma .. ŚWit,. • • • 
.v szys le towary w ja na) epszycb gatunkach po cenach sClsle a rycznyc . JJ?dź. I<ililis~ie.f.l'o _l~fI, tel. 20~·8?8, polozonych na terenIe przy ul. Dwernlck.ego. 

Dla, sklepów rabaty. • I Dla sklepów rabaty. Firma Chr2CsCl.1ansK8. n 46 (LII F l f t . O -O ł b I 

~~~~~~~~~~~~=.;=.;=.;;;~;;;;;;=.;;;~~~~~~~~~~~:~~~~~~~~iiiiiiiii~ i ormu arze o er owe w ce n1 e ,t> z na ywac f można w Wydziale VlIIj4 - Budownictwo Miej-
skie, ul. Jana Kazimierza 5 I ptr. Sekretariat, 
gdzie się będzie udzielać na żądanie bliższych Pobruka waty, wataliny I kołder watowych Chrześcijański Sklep Bławatów i GalanterJI 

STETKA 
Łódi, ul, Zakątna 86. Tel. 214-95. P. K. O. 603-326 

........................................ • • • • 
t K. EFIR, YOGHOURT i t · : 
• (mleko bułgarskie) • ! . POLECA ! 
: . Apteka p.f.ST. HAMBURG i S-ka~ ł 
: Łódź, ul. Główna 50, telefon nr. 218-61:::: : 
: .. c • 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

informacyj. . 
ł..cSdź, Plotrkowa"a 286. Tel. 260-53. Oferty w kopertach zalakowanyoh, zaopatrzo-

Poleca w du7.ym wyborze: WEf,NY na płas;cze, ko· nyoh napisem "Oforta na kupno baraków", składać 
stjUlllY I suknie, JRDW ABU: glnrllde i W7.0ł'z.yste, l . 
towar:r białe: pościelowe, bieliiniane i stołowe. Firanki na e-i.y w wy-i.eJ wymienionym \Vydziale do dnia 
Odpllsowaoe i na metry. TIule wszystkic szerokości 14 lipca 1937 (środa) godz. 12-ej, o której nastąpi 
j koronki siatkowe na story I kapy. BIELlZA damskn otwarcie ofert w obecności oferentów. 
i męska, pof1czocby, rękawIczki, skarpetki. kołdry Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunku. w Główne]' Kasie MieJ'skie)' wadium wysokości 

ceny jalrnajniższe. n 43998 
i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~ 2001- z to 

Obrączki ślubne i wszelką biiułerję Zarząd Uiejski zastrze~a sobi.e prawo sw:o -
, L-. • l t bodnego wyboru oferenta, Jako tez prawo UDle· 

zegary, zfJgar_~ ~ p a ery ważnienia przetargu. 

poleca Za Prezydenta Miasta 
W. S Z Y D ił. Ń S Ii: I Kierownik Oddziału Bud. Miejskiego 

ł..ódi, GIóWiUl 41. i1 ł2 aJ.l (-) Dypl. inż. arch. O r li c z 
DUZY WYBÓR. CENY NISI\'IE 1nspektor budownictwa • 

"W. CZ~DEL 
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l Język wyciągnięty, Na końcu 
języka wisiała gruba, opita pi
jawka, 

- Zginęłaś przez pijawkę, a 
teraz obie zjem na śniadanie
mruknął rak, amator żab, ryb, 
ślimaków, owadów i robaków, 
- Nie jestem wybredny, żywe, 
czy martwe - wszystko jedno. 

- Ja tam przekładam ryby 
nad inne potrawy - mówił 
żółw - a padliną to się wprost 
brzydzę, 

.tółw powoli zbliżał się do 
wody, z trudem dźwigając swój 
czarno-zielony, przybrany żół

tymi kropkami, pancerz, Teraz 
obydwaj znaleźli się w wodzie: 
żółw pływał prędko i zręcznie, 
pomagając sobie łapami uzbro
jonymi w pięć pazurków, po
łą.czonych pletwą, Rak począł 
pływać wtył, uderzając silnie 
wodę końcem odwłoka, 
Sąsiedzi przestali gawędzić, 

bo nad gtawem przeleciał wiel
ki ptak; rozpostarł szeroko 
białe skrzydła z czarnymi lot
kami, spuścił się kolo stawu i 
zaczął brodzić po łące na wy
sokich czerwonych nogach, 

- Bocian! Bocian! - wołały 

wystraszone żaby, skacząc do 
wody, 

Bocian co chwilę pochylał 
głowę, wyciągając swym dłu

gim czerwonym dziobem to żab
kę, to ślimakal to iaszczurk~, 

to nawet jaaowitą zmljkę, Na
sycił swój niezły apetyt i ku 
uciesze całej łąki z jedną żab
ką w dziobie uniósł się w po
wietrze, lecąc w kierunku wsi. 
Zerwał się wiatr, poruszył 

trzciny odsłonił gniazdko 
trzciniaka, rudawo - szarego 
ptaszka z rodziny pokrzewek, 
Gniazdko to sztucznie jest uwi
te z kilku trzcin związanych 
suchą trawą wodną, Trzciniak 
siedzi teraz na brzegu gniazd
ka i skrzeczy doniosłym gło-

sem, " 
Ryba, ryba, rak, rak 
Swędzi, swędzi, drap, drap, 

Koło trzciny w stawie rosną 
kępy tataraku, zwanego od Ta
tarów, z którymi aż z Azji do
stał się do Eur0PY, 

Nieco dalej widać okazałe 
kwiaty lilii wodnej, Lilia za
puściła korzenie głęboko w 
staw" ale kwiaty rozłożyła na 
wodzie. Na jednym z liści u
siadły w tej chwili dwie pięk
ne, niebieskawo-zielone ważki; 
to świtezianki modre; chwyciły 
muszki i zajadają, 

Przyleciała też tak zwana 
ważka wielka, zanurza odwłok 
co chwilę w wodę i znosi w 
nici jajeczkaz z którrch wylę-
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li głowy do poduszek już 
śpią., 

Stachowi przypomina się, że 
nie skończył jeszcze leguminy 
(krem z poziomek), gasi więc 

świecę, wychodzi cicho z poko
ju i wraca do jadalni. 

III. 
'Jasny promień słońca prze

mknął się pomiędzy fałdami 
stor i firanek; wpadł do pokoju 
i skoczył prosto na poduszkę, 
A na poduszce spoczywała gło
wa rozespanego Zycha. 
Skrzywił się, próbował scho

wać głowę przed słońcem, kręcił 
się na łóżku, a.le promień pełzł 
za nim, zaglądał w oczy, nie da
wał spokoju, 

Zych powoli, niechętnie pod
niósł powieki. 

- Co to? Gdzie ja jestem? -
zdziwił się, otwierając szeroko 
oczy i rozglądając dokoła, 
Przypomniało mu się wszyst

ko: wczorajsza podróż, przyjazd 
do Wólki... 

- Ach, prawdal Jestem na 
wakacjacb, w Wólce, 

Spojrzał na sąsiednie łóżka: 
dwa były puste, N a trzecim spał 
w najlepsze Jędrek, Widocznie 
tamci dwaj chłopcy' wstali już 
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wcześnIej l wynleś1i się pocichu 
z pokoju, nie chcąc budzić go-
ści. 

Wstyd tak długo wylegiwac 
się w łóżku, kiedy człowiek jest 
na wakacjach, Trzeba coprędzej 
wstawać i biec na dwór, zapo
znać się z otoczeniem: zobaczyć, 
gdzie jest ogród, gdzie woda~ 
gdzie las, gdzie podwórze, 
Szybkim skokiem Zych wysko
czył z łóżka, 

- Jędrek, Jędrekl - zawołał 
półgłosem w stronę łóżka kole
gi. 

- Co się stało?! poderwał się 
Jędrek gwałtownie. 

Zycha rozśmieszyła nieprzy .. 
tomna, przerażona mina kolegi. 
Zaczął się śmiać głośno, zapo
minając, że przed chwilą sam' 
równie nieprzytomnym wzro'" 
kiem rozglądał się po nieznajo ... 
mym pokoju. 

- Śniło mi się - wytłuma
czył Jędrek - że byłem w kla ... 
sie przy tablicy i rozwią.zywa
łem jakieś trudne zadanie, 

I nie umiałeś rozwiązać 1, 
- Nie umiałem, A tu nagle 

ktoś mnie woła. Więc się obu
dziłem, 



-opod lllUl a!s lUlI OZpJ.ug 'nu 
-APUO'l op 02 ll~so,rdtlz k>f\2uy 
'e[UfOM od 'Ol uz apo,l~hlU A\ '02 
-o ,L a!UOIO~ ~nF>a~Ula[U A;)!\2uy 
11.\C[0PZ 02 a ,WPI i3JOUlod 137 'lOI 
-OUltlS W 0){![l'J u y łtlA\o.ItI!Jo laM 
-'aN ·H\ .'iluy a~uO.lls od V~ZJ[tlM 
Aufo,\\ fa!){[ap.\ a~suzJ A\ :nf-e,l){ 
o.\5aA\S apOlS! \{ Uftltr tlpup.\OdO 
·o .\5aA\u~a!J J!U nfB,r~ o.~a! A\ Uul 
el LI ZU,191 altl 'n){nZJnu){ UA\!U~ 

ł'azu~od WUU Af[ł.\q Ol 'nfuUI 
A\ 0l.';q Ol .-\C[,\p.'a oC[ 'ou~9d ){1'Il 
ljUlpaf,.\:z.ld AUl\l9~ 'afnra~ a~ 'up 
-'\:'!!Mod 1 SUU UHA\ 19.1)1 'lOlUltlU 
'l 1:1 f A~np ){tll a!A .. Rrd 'losu.rad 
AUOAUaZJ IWAZ.1c[10 ww pllU ts 
-O!N ''SllV POJO PlSl,lAZ.lnw 19.1){ 
JZpOq-JAA\ arutl1HOds azsuu UN 

"a~ud.raIs op ~'a 1'IMJ10d 1 
'aA .. oz:>zsap u,wd nl afnuud UfUUl 
po oq 'IWulua!Uln.lls afal z:>zsaa 
'o.'aappAlUull y nuua:>o Ula12 
-azJq pllU 'u~az,rqAM o~alołZ 
PUOIO){ fa!){SlaI2uu M l'eJn){ll 
'9:> ,\JJY f9Iupoq:>uz M a!M!I~ 

-az:>zs ZUJal AUl~H'aMop'BIAM 

Vll..l1:l.IV 
"Adoma op 9:>jASAM o )l91~ ,-\wod 
tlLI~OW a!zpaq hP91A" 0,r9!dop -
..(U! 12 faUOAUaZJ n,w[o){ OjU.lqllu 
Aqd~ ';lk,:sns,(A\ ){Ul ! i'hZS 
-ns.-\M ou,rEllz qaz,q 9ZnSar wal 

-Od "13tlJ'I:IjZ am~s ~ł131ŚOZ ,(qa~ l 
'll{aUAldpo 13}{dlld llUlo.8[!M '13M 
-llłl'l!ą hqa;:: 'aJsf;)jw 'El..! U;)Sfa!Ul 
z O\D{13){ )lBA\AdAsazJd AU!ZpO.fl 
tZ 00 ajzpaq l?qaZJl UI~lOd 'Al 
-llUl aUlufJads uu M9:lf,IOM Z ~!S 
afnd,\SAM .:ua!Ua!:;l::U z a){d13d 
Ul'a.L 'wajua!suu z P{J.OM z,nP1d~ 
'BU tlZSOU1'l~ Ala!qO){ ' Z'B.Ia.L 

'jUl-eUO!S'BU z a){d'Bd 'BlSjU 
-POM q:>!U z BfnqnlP·\A\ I Aq:>az,lo 
tfu.la!Aqo a!u,?oJ.łSO Ałajqo~ !W 
-'B~OU JWA.L ·apIl9.1){ O){[Al 'a~ou 
M auofo,rqzn ~al 'pa!zp I AW!C( 
-o:!{ af Bf-eJa!qz W1:1l j 'a[U1a!Z uu 
ilf-epuds hqJaZ,IO '!Z~I'B ·\3 qJAZS 
-;::hMf-eu op i'Bu2a!s [Ul!U ołAq 
uu~ow Aqa:(: 'a!.\jnłP ap{lll tls I'){ 
-z:>Al aJ. ·q:>'B}{ZJ.\l qJAA\O.llt)Ul-b 
q:>j~nlP uu IWAUOZPtlso jUl-e;::OU 
AqJaZ.lO 9UOMJaz:>ousuf ilfuu!J 
-qo !Ur.AZJ~~j[]J AZPtlUI9d 'A.lOlqz 
~!S tfUM,\qpO 9!U~'e!A\ 'M9){,1920 
qJl){w,r){ aPł1:11zs}[ M jwuqJaz.1O 
jWAUOMJaz:>ous'ef auo!da]qo ts 
aA\Oll){u:!{ UA\aZ,lp a~ 'hW!ZP!A\ 
')l'BUsoJU AłA~i3pZ AqWjU af Aq 
-olhZSnSAA\ aJ1,1015 a~ 'aUl'B),!!lap 
:!{'Bl ts oq 'Ul[lld P9J~M )l~IjSOJ 
tzsnw aA .. o-e }(U){ AA~aZJ)i 'OU){ 
-ll){ e!U~tlIA\ lsaf Ol 'O ·AA .. az.i){ 
aj){OSAA" ~ap{'Bf AW!ZP1.\\ [Ul 
-llUlI'ad pOd ',c\\owjlld f-e2 alu\lOJ 
'~I1M-qO pazJd AW~!I'BA\OPBIAM 

".... ~t~ "'!!ł 

t;;= 21e .... 

,V słoneczny, lipcowy cza .. 
Błądzę po lesie -
Zapach ;;koszonych łą.k 
Wiatr z pól mi iesie". 

Liliowym. lpśnym dzwonkom 
Pośpiewem wtóruje las ... 
N'a leśna. sł oneome wakacje 
Kukułka woła nas ... 

'Wędruje "". słonku oromiennym,' 
Pta.&Zęcych słucha.! pl'ZeĆ\\ ier-

ków ... 
8pogla,jał jl!l kwiatr się kłania . 
Zielonym 606no mi świerkom,". 

Leśny. pn,ydrożnv krzyż ; .. ,. ' 
Ozdobi~ w czerwone maki., •. ~ 
,V wonne. białe powoje ·. , ' 
W błękitne jak n'ebo modrak!.". 

To dzięcioł zastuka w pień,"" 
To znów kukutka za wola .," 
:Zaszumi las i rozśpiewa 
Mil~za,ca, ciszę dokoła -

I znów ptaszęce świergoty 
'Viatr z ponad łąki niesia -
HeJ, jak radośnie jeBt bla,atić 
w lip{;owy dziel} po lesie ... 

~~ 
Motyli widzę rói 
Na k"'iatach rozkwitnip,tych·,. 
Z nad brzóz spoglądające 
Słoneczko uśmiechnięte . 

ł'a harfach niewidzialnych 
Gra nam piosenki la.;;.·. 
Na leś'1e. słoneCZll0 waka.cje." 
Kukułka wola na;:; .•. 

JÓZEF BAR.\NOWSKI. 

- No to 'wstawaj prędko! Mu
simy się ubrać i rozejrzeć, jak 
tu wyglę,da. 

W kącie pokoju stała na krze
śle wielka miednica i dzbanek 
z zimną wodę,. Chłopcy z,aC'zęli 

m~'ć s ię i ubierać szybko! nie 

przery,«,ając ani na chwilę roz
mowy, 

- Cieka\,' a rzecz, czy będą tu 
czereśnie itruska wki? 

- Napewno! A do lasu bę
dziemy chodzili na poziomki. 

- A do lasu daleko? 
- Nie pamiętasz, jak wczoraj 

jechaliśmy .. 
- Niebardzo. Było tak cie

mno! 
- Przecież ledwie wyjechaliś-

my z lasu, zaraz było widać 
'Vólkę, Las zaczyna się zaraz 
zą. ogrodem. <;':oprawda ja· nie 
wiele pamiętam, ale trochę mi 
się przypomina z ostatniego po
bytu ' w Wólce prżed kilku laty, 

- Słuohaj, Jędrek! A .pamię
tasz ty to wyci~? Wczoraj,ki~ 
dy już prawie wyjeżdżaiiśJ;Jly : z 
lasu. 

- To nie było wycie, tylko 
śmiech! 

- Okropny śmiech! PrzeJ".
kłem się, bo nie wiedziałem, co 
to takiego. Myślę sobie: wilki, 
czy napad bandycki?! 

- I ja się przestraszyłem, po
wiem ci prawdę, - mało z ko
zła nie spadłem! Marcin mówił, 
że to "głupi Janek", 

- Co to za . głupi Janek!! . 
- Niebardzo go parn:iętaln, 

Wiem, że taki był! Balem go się 
i niańka zawsze ' mnie st'l"asz'Y
la·: "Po'czeki'tj, przyjdzie głupi 
Janek, 'l.O mu ciebie oddam, 'jak 
nie będziesz' grzeczny!" 

- A jak on wyglą.da? . 
- Widziałem go tyJko z dale-

ka. Taki jakiś dz,iwny: óbszar~ 

pany, brudny, włosy rozez,och
rane - duży taki i... wy(!awał 
mi si ~ straszny, Nigdy mu si~ 
nie przyglę,dałem; uciekałem'od 
niego zr1aleka, 

(Dalsz.y cią,g nastąpi.) 
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'ORĘDOWNIKA DLA DZIE.CI 
POD A..EDAKCJA WUJKA CZ EflA 

Rok II . : 

Po lipcowym gorącym dniu 
nastał ciepły wieczór. Staw 
ożył. 

Sędziwy rak, zakuty w czar
ny pancerz, po dniu spędzonym 
na dnie stawu, pod kamieniem 
w.ypełzł na brzeg, a właściwie 
na mjeliznę przy brzegu. Roz
prosto,'.'ał swoje zesztywniałe 

n?gi .i westchnął: 

Starość nie radość, coraz 

Nr. Z'1 

trudniej mi chodzić i coraz tru· 
dniej starać się o pOŻYWienie. 
Jestem też niedawno po choro
bie. .Co lato, przez, całe życie 
zmieniałem suknię: stara, po
pękana spadała, byłem wtedYj 
bezbronny, ukrywałem się w 
zaroślach lub pod kamieniami, 
rosłem, ale kiedy nowy pancerz 
był gotów, to jest dostatecznie 
twardy, bywałem piękny i zdro
wy, jak dawniej - zakończył 
głośno. . 

- Co się sąsiad tak chwali? 
- z;apytał ocięialy żół w błotny, 
w.ychodzę,c powoli z wody i 
zbliżaję,r. się do raka. 

- Wspominam dawne, dobre 
czasy - odpowiedział rak i dał 
susa do wody, bo zauważył w 
niej, leżą.cę, na grzbiecie, nieru
chorną żabę, 

Żaba miała pyszczek otwarty 



Numer 1S6 ORĘDOW, om, niediela, dnia 11 lipca 1fJ37 Stronił ., 

Lipiec 

I 

Sobota 

Kalendarz rzym .• kat. 
Sobota: 7 hr. śpiących 
Niedziela: Piusa pap. 

i m" Pe1agii m. 
Kalendarz słowiański 

Sobota: Ra-dzhvója 
Niedziela: Olchy św· 

Słańca: wschód 3,42 
zachód 20 13. 

Dlugoś~ 1nia 1<r?' -31. min. 
Księżyca: \\schód 6,43, zachód 21,03 

Faza: 2 dziel1 po nowiu 

n~re~ rMak[ji i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TeLEFON redakcU , adminlstracU 173-55 

Szlln. prenumeratorów prosimy przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa. 
nia oryginalnego z pieczęcią "Orędowni
ka". Za wpłaty bez takiego pokwitowa
nia administracja nie odpowiada. O wy. 
padkach niepunktualnego dostarczania 
"Orędownika" prosimy zawiadamiać ad
ministrację. 

Administracja "Orędownika" w Lodzi. 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nory dzi~iej~zej dyżurują al>teki: Kon- i 

Ska (Żydl pl. Kościelny 8, Charcillzu, u:. Po
mors,ka 12 Wagner i Ska . ul. Piotrkowska li7 
Zajączk j {'wicz i ::'\ka ul. żt>romskiego 37, Gor· 
czycki. ul. Przejaz<:l 59 , Epsztajn (Żyd). u!ira 
Piotrkowska 22:), Szymański. ul, Przedzalnia
na 73. 

T!'Il'fony: straż;o pożarnej 8. PogOIOwia mi~i· 
sklego 102-90. pogotowia P. C. K, 102-40. pogo· 
towia uhezpieczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr !\1i!'jski Park Staszica o godz. 21-ej 

.. DlI'lpk". 
P iol l'kow ka ot - "Żolr ,icrz Królowej Ma

daga~k3ruH. 

KINA 
Ca!lito) - "Gloo serca". 
Corso - .. Madame Dubar~y" i .. Ple.klo 

Chin". 
Jkar - .. Dwa nni ",. rajn·'. 
Oświatowy - .. Sltl"·Sing" i ,.Ar·liu Ewy". 
Plllure - .. Variete ". 
Przedwiośnie - .. :\Ietropo:itan" 
Rialto - . Mia~to Anatol" . 
Stylowy - "TrN10wu''l·0. 

KOMUNIKATY 
Wielka zabawa ogrodowa "Pracy Pol

skiej" w Milanówku. \" njrdzirlę dnia 
11 lipca l'h. w piękn~'m ogrodzie "Mi la
nó\\'ku", przy kOlku ul. Bl'zezillskiej, do
jazd 1 I'a 111 W. nr. 1 i G, odbędzie się zaba· 
" .. a ogrodo\\'n urządzona slal'aniem Zjed· 
noczenia Zaw, "Praca Polska", na ktOl'ą 
zaprasza !'\iG wszystkich cz10nków i sym
patyków Wl'az z rodzi.nami. Komitet za
bawowy przygotowuje moc różnych nie
spoc1zianC'k i atrakcji. Bufet na miejscu 
tani i obficie zaopatrzony, clo taJ1Ca przy
grywać bę(lzie doborowa orkiestra, cena 
hiletu wslQpu 0,75 gr, wejście do ogrodu 
już przed południem, początek zabawy od 
god Z. l-szej. 

dzieci nie mialv formalnie dostępu na te 
kolonie kuracyjne i dopiero obecnie w 
tym dziale nastąpila pewna poprawa. 

Również udział starszych czlonków u· 
bezpieczonych, względnie ich rodzin w 
kuracjach IV miejscowościach leczniczych 
wzrósł znacznie, podczas gdy do tego cza· 
su wyjeżdżali glównie Żydzi. 

Kto chce wyjechać do Kabulu? Do
wiadujemy się. że Wojewódzli:ie Biuro 
Funduszu Pracy w ł,odzi otrzymało pro
pozycję wys~ukania kandydatów z pośród 

.specjalistów w dziedzinie wlókienniczej 
na wyjazd do Afganistanu, którzy pracu
jąc w fabryce wlókienniczej IV KalJUlu, bę
dą równocześnie wykladowcami w szkole 
włókienniczej pJ'zy fabryce. 

Kandydaci muszo, władać jGzykiem 
niemieckim lub rosY.iskiem, wiek od 35 do 
50 lat życia, pral,tyka conajmniej lO-let
nia. Pożądani żonaci, bezdzietni. 

Potrzebni są kandydaci o następują
cych kwalifikacjach: 3 majstrów-instruk
torów specjalistów, któr7.y \II ze pole bę
dą posiadali znajomość całej l)ł'oc1ukcji 
włókienniczej bawełnianej: 2 majstrów 
przędzalnianych, 2 majstrów tkaczy, 1 
przygotowacza, 1 wykoIlczalnika, 1 far
hiarza 1-0 lwloro\\'rgo oraz 1 majstra do 
mycia welny. 

"-arunki: wynagl'odzenie od GOO do 800 
zlotych miesięcznie oraz mieszkanie i 
zwrot koszlów podróży do J(abula i z po
wrotem, kontrak t ocl 3 do 5 lat. 

Szczególowych informacyj w tych spra
wach udzif'la Oddział Pośrednictwa Pra· 
cy, ul. Podleśna nr. 6, do dnia 10 lipca 
1937 r. do godz. l1-tr.i. 

Interes przede wszystkim. '" dniu 
"Święta l\Iorza" w ł.odzi, wsz~'slkie domy 
były dekorowane flagami pailstwowymi 
oraz o takich samrch barwach chorągwia· 
mi Ligi 1\forskiej i Kolonialne.i. Apel do 
właścicieli domów brzmiał w ten sposób, 
aby w miarę możności dekorować swe do
my chorągiewkami L. M. j I<. Tymcza
sem dowiadujemy się innych szczególów, 
które inaczej tę rzecz przedstawiają, jak 
w istocip hyło. Olóż na terenie 9 komi
sal'iatu do wlaścicieli domów, zglaszal 
dl'legowany posterunkowy rozkaz zaopa
h'ywania siG IV ehorllgiewki L. 1\1. i K. w 
cenie 3 złote, które można zakupić w lo
kalu komisariatu. \V komisariacie nato
miast urzędowa la jakaś pni, która jest 
c7.lonkirm Ligi :\fol'skiej oddzial przy ""i
c1zewskiej Manufakturzr, która 1,ażc1emu 
zglaszającrmu się "dohrowolnie", wręcza
ła chorągiew o barwach nnrorlow\'ch z li
(rlokami L. ~r. K, w c('nie :3 zlot\'c·h. Oka-
7.ujr się że chorągwi!' II' są maso\\'o WY
rabiane w " ' irlzl'\\,:,ldrj Mallufaktul'7.e - i 
nif'wiadomo dlaczrgo za pośl'r!lnictw m 
l((,misariatu przymusowo wtykane h~'ły 
poszczegółnym właścicielom dOl11ów, któ
rzy posiadują już flagi o JJnr\\'ach naro<lo
wYCII. Czy tego rodzaju handrl h\\itl na 
(PI'enach innych komisa,.iatów nic wie
my, jednakże fakt powyższy jest bardzo 
7.namienny i dowodzi, że powaga urzędo
wego lokalu polic~' jllego przez wstuwie
n~e stolik~ .handlującego, jest conajmniej 
nic na mle.lscU. 

Przed wystawą w Lodzi. Zainteresowa
nie Y\iy~ ~ a\\'ą Przemysłowo - Har:..dłową, 
., \\ ' yt wórczość Polt;,ka" w Łodzi wz;'a"ta z 
dnia na dzień· Dotycz.v to przede w,;zysto 
lum \Yr~ta \\'có"·. Producenci przem \'słow
c)'> rzemieślnicy zgłaszają swój udz:ał 

NADESŁANE bardzo licznie. 
Ile wynoszą straty skutkiem pożaru na - "ie mniejsze zainteresowanie wysta-

Bałutach. Wobec llieścisl~' ch informacji wą panuje "śród kupiectwa. oraz przed· 
poda\\'an~' ch IV dzirl1nikach IV sprawie Bta\yicieli handlu. 

uliczm obecme przenieśli Slę na ul Na
rutowicza, oraz w okolice R~'nków \Vod· 
nego, Zielonego i Balucldrgo, gdzie w llu
mie łatwiej im jest ujść przed po li cj.a,. -
Równocześnic handel anonimowy uliczny 
ograniczony został do dni targowych. 

Jak zwykle w żydowskioj szkole... \y 
prywatne} żydowskiej szkole powszechnPJ 
przy ul. Ogrodowej 12 powstał zatarg z 
powodu zatrzymywania należności nau
czycielom, którym pensje nie wypłaconu 
od dluższego czasU. Na skutek interwen
cji powolanych władz nastąpił układ co 
do spłaty zaległości i zatarg został czaso
wo złagodzony. 

Źydowski bojkot. W zwiazku kupców· 
detalistów (żydowskich) odbyly się narady 
ogólnc, pośwh;cone glównie sprawie wy
pi('rania żydo\yskicll handlarzy z targów, 
straganów i kiosków. Między innymi W · 
wywodach stwierdzono, że mimo pozoru"'· 
go uspokojenia sytuacji, rozpowszechnio
ny przez czlonków Obozu Narodowego 
zwyczaj omijania handlarzy żydowskich 
ulrzymuje się, a nawet wzrósł, czego do
wodem jest, iż straga.ny i kioski żydow
skie likwidują się. l\'p. na Bałuckim Byn· 
ku, gdzie przed 3 laty nie było polskich 
kiosków i straganów, obecnie jest 129 han
dlarzy polskich a tylko 24 żydowskich, 

Dalej żydowscy kupcy podnieŚli na ze
braniu, że ci z pośród ż~'dowskich handla
ny, którzy chcąc się utrzymać, zmuszeni 
są utrzymywać przy straganie polskiego 
sprzedawcę, gdyż na widok 2:yda Polnry 
stragan omijają. Pociąga to oczywiście 
za. sobą "'ytlatki i niemożność l<onkuro
\\'[1 nia. 

Na zebraniu podniesiono również, że 
niektórr większe firmy chrześcijallsl,e u
ruchamiają za pośrednictwem swych a
gentów własIJe stragany i kioski, w któ
rych towary powierzone w l,omis sprze
daje się po cenach hurtowych fabrycz
nych. 7,lożony zostal szczególowy wyl<az 
firm, które w ten sposób "działają na 
szkodG" rzeszy odbiorców (Żydów) i po
stanowiono podjąć poufnie bjkot tych 
firm, przez możliwie najmniejsze zakup.\"
\mnie lowarów i to jedynie. gdy zachodzi 
konieczność obslużenia odbiorców. 

Z powyższych spraw żydowskich naj
barclziej charakterystycznymi są spraw.t 
podstawiania polskich sprzedawców na 
rrz~'nętę Polakom. Ol'az spralVa zapowie· 
dzianrgo bojl'otu firm "szkodzących" 'i.y. 
clowskiej wyłączności handlowej. 

KRONIKA WYPADKóW 
Wpadła do niezabezpieczonego wyko. 

pu. 1'rz)' zieulI ulic noldci(l~kI('j i Przę
dzalnianr,i clo \\'ykopu l, a nn lizac~ Jncgo 
wpacll!1. wsku tel\: ObSUlli cia się zirm i 
przechodząca dllltŻe Brotli 'Ia\\'a 'Vróblcw
s!<a, z ul. Zag'ajnikowej- 8D. PrzywalJIJa 
zlelllil\ j c1t'~ka1l1i \\'l'óbłe\\'sku oclniosla 
cięilde obroże'nia i jedynIe dzięki nie-
7,WłOczllej pomocy nic zostala uduszona, 
Hanną pl'zC'WI! ziono (lo szpitala. 

Pod k~łami wozu. Ka ul. Pnhinnickiej 
~estal _naJcch,anv pr~rz WÓ7. laclowny wie
smak ;)6-1e(111 FranCIszek Tom('~~\'k ze \\'51 
I"ohiele, pow. laskicgo. Tomcz~'k jechał 
na tal'g l wskutek własneł llieuwuO"i do
stał się poci kola wozu, odlJosząc zła~anie 
obu rąk i kilku żeber. 

Zaginął listonosz. Dnia .3 bm. wydalił 
.si ęz domu i zaginąl )jatonosz 29-1ctni 
Antoni Potr Ch\\"aśniewski (ŻeRlal't;ka 11). 
Policja za rządzila poszuld wania z.a za o·i· 
nionym. który byl ciemn~'111 blondyne~, 
\\'ZI'ostu 171 cm. dZiobaty, ubrany w letni 
mundur pocztowca, 

pożaru w dniu 12. 6. rb., przy ul. Łagiew- Zainteresowanie to wzmogło się jeszcze 
nickiej nr. 11 odnośnie ilości lokatorów, bardziej dzięki :nicjalywie dyrekcji wy
strat pożarowych w nieruchomościach i staw)'.:. która postanowiła w czasie trwa
ruchomościach, pro, imy o sprostowanie nia w)\stawy zorganizować szereg zjazdów KRONIKA SADOWA 
wspomianrgo i wyszczególnienie niżej organizacyj kupieckich i handlowych - Źle zamienili. Bracia Lan~e wlaści-
wymienionych danych. Pożar dał się we branżowych. ciele jednej z najwir:kszych fab't'yk ma-
znaki fJ8 lokatorom. Straty w ruchomo- Zjazdów tych odbędzie się kilkadzie- szyn, i wyrobów metalowych przy ul. An. 
śclach lokatorów wynoszą ok. zł 90,000, siąt· dl'z0Ja róg Gdallskiej za zatrzymanie 4.5 
straty w nieruchomościach zl 200.000, ra· \V związku z tym dyrekc,ia wystawy t~s. zlolych skladek potrąconycJi. od robot. 
zem zł 2fJO.000. komunikuje za naszym po.3rednictwem, że llIków na l'zecz ubezpieczalni skazani za. 

KRO E COWA głó\\'nym celem przewidzianych zjazdów stali przez sąd strościli.ski każdy na 3000 

KRONIKA PABIANIC - Adres redakcji ł administracji "Orę
downika" ul. OrUcz-Dreszera 5. tel. 230 
Kina 
Oświatowe - ,,'Vyprawa na Mongo". 
Luna - "Pieniqdz" i "Na straży pra

waH
• 

PoszukuJe się chłopców do gazet. Ad
minis1.racja nasza poszuku.ie oc1 zaraz 
jes7.cze paru chlopców w wieku od 15 lat, 
uczciwych do roznoszenia gazet na miej
sca. igloszcnia ż rodzicami wzgl. opiekU
nami. 

Obóz wypoczynkowy V. Druż. Harc. W 
dniu 3 bm. V. drużyna harcerska męska 
im. W. Łukasillsldego z Pabianic przy 
szkole powszechne.i nr. 1 wyjechała pod 
kirrownictwcm p. B. Wyrzykowskiego na 
harcerski obóz wypoczvnkowy na Biale, 
Górę pod Spałą. DZięl(i ofiarnej pracy o
piekuna tejże drużyny p. Śmiałkowskiego 
20-tu chłopców moglo się znaleźć na wy
poczynku w jednej z pięknych naszych 
miejscowości. 

Rzeżnicy i wędliniarze radzą nad now" 
umowę zbiorową. W środę ub. w lokalu 
Bcsursy Bzemieślniczej przy ul. Zamko
wej 29 odbylo się nac1zwyczajne .walne ze
branie Cechu Rzdniczo-Wędliniarskiego 
w Pabianicach. W obecności licznie ze
branych czlonków zagaił i przewodniczył 
zebraniu slarszy cechu p. Miatkowski. 
Jedną z najważniejszych spraw bylo 
wspólne omówirnie sprawy umowy zbio
rowej regUlującej stosunek pracy z pra
cobiorcami w pr7.emyśle rzeźniczo-wędli
niarskim. Szeroka dyskusja toczyła się 
nad nai:leslanym projektem takiej umowy 
przez Zw. Bobotn il,ów Przemysłu Spo
żywczcgo. Zebrani nic uznali tego pro
jektu i zaprojektowali własny projekt u
mowy, który zostanie w swoim czasie na 
konferencji "'spólnej przeclłozony. In
spektorowi Pracy i pracownikom przemy
s t u rzrź n iczo-wp,d I in ia rskiego. '''Y brano 
nas{ępującą, delC'gację do dalszego za
łatwienia tej sprawy w osobach pp. Getle
ra, Zakl'?:ewskiego, Szera Bol., Stacha A., 
I~ruka M., R07.wel1sa J., Rajmana i Staje
ra. Ponad to podano zebranym do wiado
mości o koniecznmici w myśl rozporządze
nia Staro;;t \\'1.1. Powiato\Vrgo zarejestrowa
nia plomb umirszczanych na wyrobach. 
Termin ostn 1rcznv tej rejestracji mija z 
rlnirm 1 sirrpnia rb. Puszczany od 1:). 
"TlI w obirg tOWf1r 7, nif'znrrjestrowany
mi plombami h~c1zif' konCislwwany. Po
st:lnowiono zloż\ Ć na ręcf' p. clyreklor'\ 
H7.C'Źlli ]I.!iC'jskit·.l otlpowil'dni memoriał w 
zwia7.ku 7. 7.a~zlY1ni w 'Ostatnim czasie 
różn'Y1ł1 i krn dr.ic:Żllll1i na trrrnie Rzrźni -
z cfomagnnirlll ~ifl usunięcia z terenu 
I1z C' źni oRóh nic pO\\'olfllwcll i wydania no
w~' clt )l'gityl11ncji UIJrawnialącyeh rio 
\\'kl'acznnia 11a 1('1'('11 tej:1.e Rzeźni. \Val-
11e zebranie uchwaliło znieść t. zw. "Ce
chę", klóra \\Tęczana byla pozostającym 
bez pracy rzcź.nikom dla poszukiwania 
pracy i po kweście na terenie Pahia nic. 
Cech zniewolollY hvł do powzięcia takirj 
uchwaly wohec ' ujawnionych w tym kic· 
ru nk li naci użyt:o 

Za jazdę rowerem po chodnikach. W 
da Isz~'11l cil\gu za jazdę rowercm po chod
nikach miasta pociągnięci zostali clo od
powiedzialności: Pypke R. zam. wc wsi 
Izabelin, gm. Wojsławice; Anczak Jan, 
:[ask, ul. KilillRkiego 8i iLempalski Ta
(h'usz z Pabianic ul. Piękna 16. Zaznacz~'ć 
trzC'])a, że' policja tut. przystąpiła z caJą 
surowością clo tępicnia wykroczeli. jazdy 
po choc1n ikach naraż,ającej przechodniów 
i dzieci na ró;);ne niebezpieczeństwu. 

Z działalności Cechu Piekarzy. W po
niedzialek l.b. lut. Cech Pie ' arzy oclby! 
pod prze\\'odnict\\'E'm starslegO cechu p. 
Lubisze\\'skiec:o swoje k\\'arlalne zebran:e. 
Po załatwieniu nadrsłanej korcspondencji 
i okólników z Izby Rzmieślniczej rHZ~'r5tą
piono do zalatwicnia .szeregu spraw bież. 
za ,,"odowych. 

N I KA M I JS będzie spowodowanie i umożIi"'ienie kup- złotYCh grzywny. Odwolali się do sądu 
Nieco się poprawiło. Jedną z najbar· com detaliatom oraz hurtownikom wej- okręg?wego, tłumacząc sie złym stanem _ _ 

dziej zażydzonych instytucyj była niewąt- ścia IV kontaln bezpośredni z producenta- matcl'lalnym i niemożnością zaplacenia Ni i 

KRONIKA LASKU 
"tw 

pliwe dawniejsza Kasa Chorych a obecn<t mi-wystal\'Cami. sk,lad.ek. w terminie. Sąd wobec tego za. _eszczęśl wy wypadek kolejarza. Dnia 
Ubezpieczalnia Społeczna, szczególnie jll- Al)y kontakt ten ulat",ić terminy zjaz- mH.'lllł Im ka.rp, po H dni bezwzglęclne!!'o 7 hm. na stacji kolejowej w ł.ł1:;ku, robol
śli chodzi o dział lecznictwa. Akcja od- dó\\' będą odpowiedni\) rozlożone. Obecnie aresztu., POlllcważ grzywnę i tak zaplaci- nik kolrjowy Feliks Molka zam. w Orcho-
Z·'Tc!zenl·a. IJocl,l'ęta przez Obo' z Narodo"vy, tocz" 'A" • t )nbv spoll l k wic gm. ł,n"k zatruclnionv przy ladowaniu 

J - -" c. SI" .lUZ z zam eresowan~'mi czynni- '<' .' . <a, przemys owcy s azani osobi· l 
rozszerzając się, nie pominęla również U- kami rozmowy nad ustaleniem terminów SCle lllrznyt sympatycznie potraktowali (rzrwa na \\'l1gon spaM 7, wagonu tak nie-
bczpieczalni Społecznej, uzdrawiając choć zjazdów. tego rOdzaju zamianę kary. szczęśliwie, i:e po przrwirzicniu go do 
w części sto unld, panujące w tej insty- Przy okazji warto nadmienić że w szpitala w Lasku ",krótce zmarł. 
tucji do niedawna. czasie tych zjazdów zostaną wyglaBZane Pożary do piorunów. Dn, 6 bm. około 

Dla przykładu podać należy np. skład aktualne referaty z poszczególnych dzie- KRONIKA ZGIERZA go(lz. 18 w c7.aRir silnie szalejącci burzy 
osobo w)' lekarzy i personelu w zakladzie dzin przez pierl,"szorzędnych fachuwców. nnr1 okolicą La~ku, splonęły ocl urirrzenia 
H.oentgl'no\\'skim. 'V zaldadzie tym U- DyrekCja wYBla\\'y prze\"iduje liczny pioru.nów nnstępujące zagrody. 'Wo wsi 
brzpicezalnia zatrudniala do niedawna d' l k ' t Bluźnierca radny miejski zwolniony. Ilrnnlcn gm. S~dzirjowicr na szkodę S7.C70r-

li ZIa 'uP, lec" a z prowincji w pro,iel\!o- Ares~to\ n t J I 6 ]l.fll l l . sann.' ch lI'klll'7.'.' Z\,' llów, prrsonel lp. , ł rów- l d l : ". \'"n1' we w orr \: (h, bm, ZI\ pona (tJ s (Irgo spaliln siG zalIrorla . 
• 1 ., wanyc l ZJa7 ac l i poczynila kroki w kie- ]Jluzł1 r I I .. I . <'t t " 

nież ż\,' clow:-:ld, z W\,·.l·"tkipm 2 pielf',!!'niarz.y k . o ,l l'S .wa r.nc n~' tnH'.lS \:1 z frakcji PPS . ..., I'a y w~'noszf\ ok. 1 GOa 7.1. ' \Vr wsi Li-.., " run u umoili" icnia uczeatnikom zwieo'ze- l ZI fi l J I l I I i ul'zGclników. Dziś stosunki zmienily sl~ . u ,\,1, Z \:Oli' \ aso\\'Yc 1 gnaey I{a~,mirr· c lall'n gm. Sr.dzirjo\\'icC' na szkorlę Stnni-
Ż Dla większych zakladów przemrsło\Y\'Ch czak znm. PI'Zy ul. Bnzylijskjrj 4, w dniu sl[twa rafl l n' I S 

o t1'IIC', że nie ma ~ydów-lrk:ll'zy. '" po- w Łodzi. . . 7. bm. w "'odz. \"l'ńCZOl'll~' cll zosl,n) z\vol- 't' 01')1' \, s:l. ,a spa II 1f1 ')sOO,ę Zt·nA",I'vo( a. , Ira· zosIa ym c1zinle lerznictwa Phezpirczalni M , c - - ". y tcza . lę ponae ._ z. e ",si Ku· 
Społrcznej procrnt Żyrlów jrst jPszcz(' (Iość JUDAICA mony. nJuźniercę czc],a jerlnnk rozpraWf1 strz~' ce gm. Sęcl7.irjowicp na szkodę .Jana 
znaczny, nil' Il1l1iPj już n:lsląpiln wyda1na sllc!owa. ' a~llnil'nlć nalpr.,y, Żt' w flziplnicy Golnl,u spaWa sir. stodoln, wnrtoAci 400 
pGp!'nwn. Przenoszą się. TJJir7.nv h:mdrl ż\,(low· Zglf·!'7.a golilI!' zUlnips7.1,ujp radny T,:;tźmip!" zl. \\' t' wsi l\mnostC'k gm . Prll~7.I\Ów na 

Do jnldrgo s10pniu r07.pano.1.onp hyln ski Jwnrl'lll I'(J\\ al sir. c1oh' rhrzn;o\ gl6wnir r~1l1. 7.u('huwa1łie jp"u spoworlu\\'alo wflród szkodę \\' ojcipch:l Slllolarlm splonr,la za-
żydoslwo IV l ' lrl'zpipcznlni, ś\\'i:lclr7.~' fakt na lIl. Pio!J'knwsl,il'i (HI Crgielnialwj (lo illdnu~ri 7.l'u7.11Jnial .. obllJ'zenip. glUda wal'to~ri 1 !"JOl) 7.1. 
k\\nlifikllw:lllin dzirci na w\'circzl,i. JJI.a~lI ."'o!llośri, a nastr,pnir nn ' owo- O,czekiwana rOl:prawa. \V najbliższym '" nocy na R hm, o god?. ~:J wr wsi nf'-

\\'inc\ołll~' rn jest, żr uhrzpll'rzrlli Żyd7,i IllIP.lSkl eJ l hoc7.l1ych ulicarh. \"Iadz" rzasI.l' ":' "cizie GI'ouzkim w 7,girl'zu 0(\- birsz<Jw gm. Zn]lolice z niewiadomych 
stano\\'i[l, zIlikOlny utlset(·k. \Vynik:llohy 7.\\'J'ócily UWf1~C: ilU trn anonimowy l1nl1- IJC:t1zIe SIę oczekiwana bardzo cirknwt1. 1'07.- przyczyn IV zagrodzie J\snlyerrgo Kacnly 
z trgo, żr i )ll'ucC'ntowy udział żydowskich ~.IeJ , upra\\'iall~' zawodowo fJI'Zl'Z 'tysif\c" prnwu z o~karr.pnia pryw:ltncgo wyloczo- powstal pożar. spnlila sie cala zagroda, 
dzirci w w\' circzkncll do mi('iscowo~ci ku· 7.~·dó\\', tym hnrd?it'j. że oclhv\\'nla "ie Il:~ przez fmnę Zakl:lrlów PrzemYl'łu Che· wUl'toHci ok. 2000 zl, Od pall1crj się 7.a
racy.ił1~· ch, 'które (o wycjeczl,i w fOl'mil' SlJl'z('daż artykulów spożywczych (ciasU"l: mIC7.ł1rgo "Horuta" )ll'zeciwko .iednemu z grorly przeniósł siC) ogirl1 na zohudownnia 
kolonij letniell urz[1,(lza 1 lbczpieczalnia, wi· cukierki, owoce) i to w worunl,ach wręcz byl."cll pracowników, który oskal'żył przed Alrksnnclra nosiaka, klóre równirż u
nien być w równ~'m stopniu niecluży. - lII'ągajo,cych wszplkim najprymitywniej· urzędem yrokuratol'skim "Boruly" ° do- legły c10strzęlnie zniszczeniu. '" celu u-
Tymczasem wob c opanowania przez Zy- szym przepisom higieny. Na. sl<Łuek wy- konywanle poważnych nadużyć przy za- stalenia przyczyny potaru, dochodzenie 
clów-lekarz~' działu lecznictwa, polskie Rtl"\piell władz i Ileznych kar, handlarm kupywaniu materiałów technicznych. prowaclzi posterunek PP. w Zapolicach. . 
~~~~~~~~~~~~~~----._----~--~--~--------------------~----~-----urenumel'ata mil'6 ·eczn.:e \7 wydah (,y rod ni(\wo). z odbic.rl'lD w agenturach 2.3.5 !il. 7.. I Centrala Poznań ~w Marcin 70 P K O Pozn.t! 200 149. Tel~f)ny centra'li: 41)-7:1 14-111. ł 

.- od. noszeni!! do domu odpowlf~dnia dopłllta, Na p.oczt.ach I u ~i8t~noSl6w ;Ja·Oi. 44-(,1.' 3.;-24. 3S.2S·: p~ lrodz.'l!l oraz w nierlz:elE' i święta: 40-'12 H·i6. 33-01. 
OrędOWnioka ml~ lecznle 234 zł. ,kwartalme 7.;-. 'poczta przYJm!!)e zam6w len l a ty liko Redakt<lr odpowi~dzrałny Andrzej T,oella z Poznania. Za wiadomo§ci i artykuły & m. 'I 

na ti wy~at! tygodn'owo (bez pon·edzlalkowero). - Pod opaską w Po ~c;e ~ _ .1 • 'd \" d M' L6' p' _ 
3 - zł miesięcznie Nakład I CZCIonki: Drukarn'a Polska. Sp61ka Akcyjna. Poznań. Aw. Ma.rcm J.JVUz~ ~POwla a .vla. yeła.w aClalr. dz. lotrkoweka ~1. ZIl orłosiania i rekl~my; .l.ont06: I 
70. R~kopi66w mezamówionych reullkcja nie zwrRCa.. .• . Le6n\ewlcz II ;I'o.znama. •• =J 
W rll!ile wypadków spowodowanych aii" wyłaZIł. pme6llk6d w ..cI .. dsi.. .ullk6w łtp~ lf7dawmctwo nie odpo~.dll za dOllłarClll8Jl!~ P_I. • &bon_es nfe ma'" wawa dom.a_l'ania at. nie' .o.t.,.. 
W ł cwnych numerów lud odezkoacwaml. 



~frona 8 onĘDOW~IK, niediela, dnia 11 lipca 1937 Numer 158 

Noe.główkowe słowo (tłusto) 15 gt'06~y, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zna.lt oferty naprzrkład: % 1892ł. n 27~. d 1790 

da.lEVle słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. j t. d. = 1 słowo. 
t. v.. t. a = katde .5ta.nC'wi 1 .słowo. Jedno ~ło· Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
stenie nie mote przekraczać 100 słów. " tym Ogłoszenia wśród drobnych: t·łamowy millmetr 38 gros&}'. się do godz. 10,30. w sobotv j dul prze<iś>wie,-

5 Dagłówkowych. tec7.lne przy j.muje aię do goo~. !ł,j5 

.. ., Gdynia . Okazja Kolonialkę . 
-.1. DOMY • PARCELE .. zakład fryzjerski dobrze zapr.o· gościniec du~ej wsi 10 Il)ór~ żni· ur.ządzeni.em. towarem. 2 pokoJe. 

wadzony zaraz sprzedam. pow od wem odstąpi .. powód. ObJ~C1!l po· mlesl!k!lTIlem. powód c,horoba o: 
Dom stosunki rodzinne. Agentura Orę· sady. '\'oJclechowskl. Gmezno~ kazYJme O~stą'pl. 600'-8 Zbo

1
r!)wskl 

, b'k . od . 13 downika. Gdynia, n 46 260 Rzeźnicka 6. n 46 321 Poznań. PołwleJsk8'a 2 - ... ~ta '~a PI/nEMO~ 
l\O"'7. ~ u I' acn, o~r em I zd 6 19 
mórg dzierżawy, _t.a.n)o. 4000.-. Kolorrialka Zakład 
Otręba J aroclJI. T" I lmsklego 2. I b' d f . k' . •. . . zd 6284 pe nym legu, towarem. urzą ze· ryzJel'S -I aparataOlI ~pleSZl11e 

Dom 
pietroWl' ogrodem owocowym, ce· 
na. 6300.- złotych nowy. Ma
lecki, Poznań. Ałeje Marcinkow. 
!Skiego 15. mieszka nie 5, zd 6 108 

iem. maglem. pokój kuchnia, ta· sprzedam, cena 1800,- Oferty 
nio ruchliwa dzielnica. Adres Kurier Poznański zdg fi 890/91 
Orędownik, Pozna(1 zd 6 593 

Kolonialka 
Kolonialkę kiosk, ohrót 2000.- miesiecznie, 

rowadzoną z to ..... arem urza· cena 1800,- Wiadomość. Gdynia 
iem, mieszkaniem tanio od· 6. nr 246 m. 3. n 46 2;39 

Piekarnia ~NIE ZNACIE ... 
R. Barcikowski S. A. Poznań 

Dom am. Adres Orędownik. Poznań 
zd 6 959 Piekarnia • cukiernia 

przepiS{)" a kom ple~nym u,rUldze· 
niem pr7.:.ległym mJE~6zkal1lem, 
pl!'ktryc?ność. Miejscowoś~. ,ok07 
lica bard;;o dobra. wydzael"L:awI 
I:atychmlast gospodarz. Oferty ------------------------------
Orędowllik, Poznań zd 6014 nowy, sklad 20 min. tramwaj, ,. . ' 3000U' 

bez dłu~u sprzeda wlaściciel. ce· R' . t lUU~s~O powiatowe . mlesz' 
Piekamię 

1.000,- , 500,-. 
zł I!remii znaczkami otrzymać kaucji r.a POEade maga?'Ynl.el"ll, -' 
moga abonenci "Filatelia-Ku· inkasenta ltp. Oferty Kuner Po-na 14 000.- Adres Orędownik. zez~c WO knnco\y d.obl'YI11 punkCie zaraz do 

Poznań zd 6798 centrum. Poznal1la. kompletnym o~]stl\Plema. _ OICI;ty do Oredow· d()bra, pow. mia;sto, kom,pletną· 
od8tlllpię zaraz. 1nform.aeJe KI-urzadzemem or! zaraz na sprze· mka. Poznan zd 6 989 

rler" Bydgoezcz. Cieszkowskiego znański zdg 6 422 ______ _ 
HI, prenumerata półroczna 3,50 P - - kuj-D(lm 

niewykończony. chlew, pól morgi 
ogrodu blisko Poznania sprzedam 
Czarnecki. Starokka Wielka. 
Osiedle pod Marlewem. 

zd 6 799 

daż, Adres Oredownik. Poznań 
zd 6478 

1 000 samochodów 
rozebranycb używane cześci pod· 
wozia mleczarskie opony najta· 
niej w firmie Autoskład. Po· 

Sprzedam maiL Dąbrowskielro 89. tel. 46·74 
wydzierżawię 10 mórg ziemi bli. _____ d.;.:g;;...;2;.;;3_3;.;;3;.;;9_.4,:.O=--___ _ 
!Sko Poznania. dom trzypokojowy. Fryz)' erskl' e 
kuchnill i za budowaniem. Adres 
Oredownik, Poznali zd 6802 zakłady 2500 mieszk>uiców bez 

konkurencji, okazyjnie sprzedam. 
powód wyjazd. dzierżawa niska. 
Oferty Orędownik. Poznań 

Parcele 
Osiedle Warsza wskie w różnych 
wielkościach korzystnie ~przedam 
Zgłoszenia OJ'~downik, Poznań 

7<d 6773 

zd 6 787 

r - ciIieki. SzaID01u~y, K~lema 1. 

•~.10 .... M .. A.JĄ~T •• K.I .... II .. ________ ~Zd~6~~~ ______ _ 

12 
Piekarnię 

pelnym wydzierżawie za· 
rz. Czynsz, cena za 
według Drze· 

ągrowiec. 

ogJ'odo",y~h, ?:auudowania. ma· 
sywne, blisko Poznania. kolei. ce· 
na 7500.- wpłatv 4000.- Ko-
stencki. Poznali, Pocztowa 15 - ~'--__ -=:--_--: ___ "'-''''-'=''': 
m. 2. zd 6 831 

przekazem. zd S 717 OSZU y 

af
" __ o {'oeady na Ictnisku lub d() :!"YJ?O-

Fotogr le r1.ądzania bielizny. Oferty Kuner 
uroczystości Konj:resu wielkim Poznański zdg fi 472 _____ _ 
wyborze do nabYCia Fotoexpress, - U - dnik 
Majewski. Poznań. św, Marcin 6 rzę 

zd 6 919 go~pod. kawaler. lat 34, 811kołll 

K .. rolnicza 12 lat praktyki YI1 WllO· 
26 "ZUKA POSADY row:ych . maj, ~ardw dobre pole

• _ Cf>l1la. poszukUje posad}',. Laska: 
we zgłoszenia Kurier PoznańskI 

Uglo8zema do 30 !IOw dla poszu· _zdg_6 427 60 kująCYCb posarJr w tej rubryce .-'-.-----
buraczanych. zabudowania. ma· obliczam, po je' neJ trzeciej cenie Maszynistka 
sywne, inwentarzami. Źlliwami. drobnych. język polski _ niemiecki szuh pO. 

p'J'Zy mieście, cena 20000.- wpła· ') S . b d sady. Oferty Kul'ier Poznański 
ta 9000,- Kostencki, Poznali, Okazyjnie a lu~ a O'Rlowa zdg 6742 

Banknoty Pocztowa 15, zd 6830 5 huraczanych, dobrymi tniw8- I[ li 
przedwojenne. znaczki sprzer]aż 13 mi. inw~n~arza!ni właściciela ~? Dobrze pol~na służaca 27.WOLNE MIEJSCA 

I l' K . .' . lat. objeCie 4 ;>00.- KosteI!ck!. . """ . .' DGm pnez ogloszenie "FiJ.ate 13-. u· pszcnnych, dwie łąki. z~llwę.ml. rozna(l. Pocztowa 15. zd 6829 ugrzeCZl1lona. praCOWita, 80IH]Il8. N t' k 
" pokoje. kuchnia. chlew. ogród, rier" Bycl;;-oszcz, Cieszkowsklego inwelltaJ'zami zabudow31l1aml - szuka posady lepszym domu. tak· . a resz ow ę 
5000,- parcela trzymorgowa zd 6718 bez dlu/.!'u. \vymiaru 5000,- Ża· 80 że prowincja. zaraz póZniej. ęwtl. do samotnego potrzebni. _ wyn&-
3 300,- );'rankow~ki. Żabikowo- Piekarnię bikowo·Poznali, K~ściuszki 6. źytnill kartoflaJlIl. martwy. ty",,), lekarza. a~yS~owała operacJach. grodzenie miesięczne po 10.- zl. 
Poznań, Kościu~zki 6. zcI 6863 dobrze prosperująca. urząrlzeniem zd 6 864 objecie 3800.- 110 cetnarów roc7;- opat.runk}ch kilka I.a~; Z~loszel1la Dziewczyna . 

Dom mieszkaniem w Szamotułach - nJe. S~otek, ?oznań, św. '\'Vo,}- h.uJ'ler lozn. z,jg}_ 69~ do wszystkiego z dojeniem 2 krów 
-" l . "11 KUPNA _. clech .~1 - 1::>. zd 6 8,8 Panna Gospodarz ~rodowy z parcelą 1181 m' przy ~l)lCSZJlJe sprZN a przepISOWI! - , •• ______ _ 

Tęczowej sprzedam. Swtek. Po· Zborow~ki. Poznań. Pół",iej"ka '. Skład 4() dobrego domu. praoow.lta, - kawaler, kt6ry pracowałbr w ko-
znań. św. Wojcicch 31 - 15. 28 - 1.3. . zr! 6 74, Worki jl\CY ~ię na wymianę m~ki. oszr:zęd.na. dł'lga prakt!,ka go- nie i w pasiece. Oferty Oredow· 
______ zr! 687!} Skład używane każdą ilość kupię. Ch!!· a, dobre polożenie wydZiel" ~po<lyru ~zuka pracy 1-2 ,osób w nik, Poznanl'~~z~d..':6~1!:.1~2::..._ ____ _ 
- how~ki I/.!'l1acy. GrlYl1la·Chylol1la awię Tomaszewska Borek. BydIl'06eCZY· Oferty KUrier Po· p t ." 

Parcelę kolonialno • ~pożywczy. micszka. ~tarog'3J'(lzka 5. Sprzedaż węgla • n 46 858' znańslt i zdg 6J81 rzys o)na 
2103 i 1:\41 m' sprzedam. Infor· maglem na sprzedaż. tania rll"',ewnoao. n 46 2(il Fab- ry- kę Sl'erota z prowincji do I.at 19, ,Pracpdomdo-wa. A rll'C" w~k,aże 01'0. " ,<- h tor~le ~a a macje u kierownika szkoły w .1u· ., - I 'k t WYC ~moey 111 ~ =. ~ 
nikowie, P. roznali 7. zd 6 900 POWAli zrlli 743 Ma)'ątko'w mniej~z!t W3ty opatrunkowej v.'y, sl!uka pos,adYÓcoSkO wIe. go owa· stała: Oferty Orę-do<wnik. Poznań 

dzierża wię dogodnych warunkach me. prame. ferty Kurier POZJl. n 46 836 
Parcelę Skład od 20- 200 mór" ~pieFZnie pOSZ:J' lub przyjme wspólnika.. możność Zdkg 6 896 Blacharski·- .c-h----

przy ruchliwpj ulicy kt:je dla 50 reflektn!1 tów:. _Zgło- powiekszf'nia, Zgłoszenia Orę· P j 
przy Górccki('j, tramwaj, kanali- m. cena 600.- zl. Adres gzenia Otręba, Jarocm. KJlII1,lne· downik, Poznali zd 6 935 . O O owa. . 2 czeladnik6w i uczni.a potr7!ebn-
zacja. dworzec, kościół. rynek. ta· aże Orodownik, Poznań go 2. zd 6 275 pO~7:tlkuJe p\1sarly od l.> lipca, - je od zaraz. W. ZWlerzyckl. -
nio sprzerlan'. Karalus. PoznalI, - zd 6 851 Oferty do KUl'le!a_ Poznansklcgo miMr? blacharski. Szamotuły. -
Marszałka Focha 2:>. zd 6 !l3S zrl~ .. 6.1 Ratuszowa 3. n 46 815 

= li Skład Panienka Czeladnik 
... 2. P,(ENIĄDZ koloninIny. dobrze zaprowadzony Skład . je7<yk niemiecki. i rob6t. kowal.ki rotrzelmy z nal'ZAld~i,," 
~ przy Uól'I1('j 'Vil!l,zie, tow;lren.l.. , . ' 9 ł 90 ki '?lika posady do ,jzlecl naj· I 1 h Ad k' Or 

5-10 000,- ~'i,:~~~~II~\.n,D1.~~~~:n6er~dO~\~~rCtp~:I;~~~~N:11~~~Arf~1~~~~'J~ddl~~nik~aI?~~ ~gg~~)':a 5i.~.-·-6~t~~6;'~i~h • rl'I29~.· ~1::;.tr;łfj7.n~~-,~k?~~~d·4 r.~~erty Ku· 3~w~K p~. ali ri1J''f~re ~ 
nil wykończenie domu kto poży- znali zd 6907 ?Ilali zd6 IH2 z.nali ŚW Mnrcin ()'3. " DZiewczyna 
czy? zabepieczenie hipoteczne. - . '. Os~ba . ,10 w<zystkie"o z gotowan,iem, 
Łaskawe oferty Kurier Poznań- .:~.:.~: __ • ___ •. ri śred?1 WIC!>. ZnajlIC? san;lOd2.lelne IH:ZC';wa, chętna. J;r?,cowIta Po: 
ski zdg 6 246/7 ~ ... ~ pro" adzel1le gO!lporJarst" a dom'!. tl'zl'bJla do restauraCJI ogrodoweJ 

W!!go. długoletr)la pl'l).k.tyką przyj· 1. '8. 37 Zgłoszenia rlolaczeniep1 

Przystojna 
ciemno - blondynka lat 22, posia· 
d8jaca l) 000.- pozna nauczyciela 
luh wyżsr,ego urzędnika. Oferty 
Orędownik. Poznań zrl 6992 

Panna 
lat 26. dobrej rodziny" posiada, 
jąca kompletną wyprawę. wyj· 
dzie za kolejarza lub innego na 
!Stałej posadzie. Oferty Orędow· 
nik. Poznań zd 6 763 

Restaurację 
dobra egZfstenoja eentrum. pełna 
a;oncooja tanio z !powodu wyj32'd~1 
M2r-ze<lam, InformacjI' P02'nań. 
,"'Ielka lJ4 - 8. parter. 

"d 6640 

Walizy, 
Torebki, 

Nesesery, 
Parasole. laski. 
paski 

Czysz, 
Szkolna U. 
P.I!' 28 074/5·25.62·3 

Skład 
!'Ower6w. skład kolonialny. mie
licie powiatowym zaraz (2 pokoje 
35,-) 500-2000,- Sobole wsk i, 
Poznań, Kraszew~kiell'o 4. 

ztl53H 

Sypialnie 
jadalnie. gabinety kuchnie. naj· 
~~kszy wybór. naj niższe ceny. 
•. Hala Mebli" Poznań. Wrocław
eka 38. Dogodne warunki spłaty. 
___ -...:P::....:2.:.8821.;; • .:..6.:.:,1:;:.5:.5 ___ _ 

Fabryka Grzebieni, 
Guzików I Wyrobów 

Galanteryjnych 
~adajcie oferty - Durczewski 
i Ska. Chelmża. Pomorze. 

d 23633 

Piekarnię 
powiatowym mieśeie, dobrym 
punkciE'. powodu stosunków 1'0' 
dllinnych zaraz orlstąpię. Zgłog~e· 
Jlill Agentura Kurier Poznański. 
Jarocin. n 46814 

~ 4§i mle P?sade n;tJchetl11ęJ u starsze· świadectw wal'unków Orędowl1lk 
par~stwa. Zgl.o!;ZeDla skll!.d pa· Po<znań "d ó tl!I9 

.krvpcje instrumentalnp J"iszta d,mka Mariana Piechala pt. "Pies sw. Marcm 5, P. Kruger. -- - - ---1-----
• -.:r.: "iN. .. i Kr<,islerll - płytv' 22.00 ",·ia· przyjadclC'm dzieci". b) muzyka z.Q.l;'Ji.i37 Koszykarsk ego 

'm']!~l~~)~1.)~J~ domości sportowe: 22.05 muzyka\- plytr: 20,00 .,Ze ,świata pracy" Dziewczyna P9mocnika, samotnego I)a W!,..,e}. 

N· d • \ 11 \' taneczna - plyty. - odczyt pt. "R~zJemst;\·o w .1IS • kle wyroby ko.zykarskle 1X>~ro-
le zle a. Ipea. " . targach o prace; 20,10 reCital posady w. ku~hl1l. re- kuię od 7.3raz, Józef GalM, S"a-

8.00 sy~nał czasu' 8.03 dzien· Toruń - 8.35 ~udycJ~ dla. ":'1:1 i<nicw3CZY Alfreda \Yd6wczaka.· lub _ kę.wlarm~ Oferty motuly. Rvnek 13. n 46 852 
nik poranny: 8.15 au'h'cja dla a) Prakty('zne rad:' dla roll11kow, Przy forb'pianie Teodor Rrd anskl zdg 6 092 " 
wsi: 1) gazetka rolnicza 2) mu· bl p!yty:13,15 od~ryci" Grla(lskię' 20,35 wiMI<)ffiości sportowe loka Polecam Kołodziej 
zyka (płyty). al .,Mionobranie i gO l'zlakll - felieton: 14.40 .,:MI· I ne' 2300 muzyka taneczna - ply· . I" 7<:lra'll na stałp. kawaler _ wsi 
róika" - pogadanka dla pszcze' kroCon dla w~zystkich". Uczest- . ty: ' ll!0Ją S. uzącą, UCZCiWą, d111g~]e.t- otrzeb,.., Poznań. Starolęka 
larzy; 9.rr "Dzieli Morza" w nicy Obozów P .. W. i W. F. ZI me ;;\vladectw? .. AdreEO ws aze \~'ielka' 'Stefan RE'misr.. 
Grlyni (przez '1'oruii): 1) Trans· Cetniewa ' .tudi R()7.glośni Po- KUrier poznanskl_zd.l!' 6378 • zd '6 7~2 
misja z portu (na statku hanrllo· n~ors~iej w Toruniu: 20'200 :,r:.a \\:ę: Uczciwa ,Pomocnik "------
wym. na okręcic ",'ojennym, oraz gl('r~ka nutę - płyty. 1I,.,a wla I (lo ""sln'stkiego I~t 25 S~Uk3 po· ki 
muzyka "I' wyk. marynarzy), 2) dOlllo~ci _ s porto' , z Pomorza; . . sady. Oferty Kurier Poz~ański ~zkla~ . 
PrzE'mó"·ler.ie przerl,tawicieła 23,&0 tancllymy - płyty. U.OO Brrhn. M. połudnIOwa. l.dg 6171 potr7,pbny. ?-,:;:losZel)la . pIsPl)'lne dn 
~POI"CZE'listwa grlyi\skiego An· . ..' , Kijni}(SWUlOh. '1'1'. z Kr.ólcwca. Mo· "P:>r". AI"2e ~,larcll1kowskle!!'o~ 1J 
rlrzeja Wachowiaka, 3l Uroczy· Lw6w.- 8,35 PICSnJ 1)I,]o"e w nachlUm. Koncprt orkiestry li; pan' b) l " pod nr. _,,2L23 . _ E.,28 848·21,2~ 
~ta msza rolowa , ~aho7.p.i\~t\\'o w;konanl1~ cl~óru mle.za~,cgo CPI'nika. 12.45 \\Tieded. Konccrt '1"1 C l d ik koł.o..:l~-jski 
'" ohpcności Pana Prezydenta R ... 'Ieatru I Choru ludowcgo w rozl'lwkowy __ ze a n ~ 
P. odprawi i kazanie wyglosi b. Krzywcycach: 8.45 .. Podorywka 14'3U Sztu'tgart Koncert soli· D l potrzebny. J. Eichstaedt. Ko· 
biskup Okoniewski, 4) Przemó- podstawo""ll uprawą': poga· stÓ\\:.· . yp omowany strzyn. n 46 901 
wienie przedstawicieli Rzndu. 5) da.pka; 1:).1" .• 0 grafice sl6w pa· 15.00 Kiinigswush. 'M, rozryw- rr.ecball1k szofer wszel~ie. napra- Czeladnik 
Rewia Floty \Yojennej; 12.15 w re - pogoarlnka.: 14,40 .. Czy ta- kowa 1540 \Viedeń M kameral. wy wykollllJe na mieJscu za . 
kraju tysiaca i je,lnej nocy - my": .. Dziad sokalski" - f.rag- na \~. wv'k I'wartet~" . mniejszym v..-ynagrodzeniem SZli· kowalski moż!! sie zaraz zgłO"I<". 
poral"''' w wyk. orko symf. pod ment.z powie~ci Władysła,w.a ~~: 16.00 Praga. Konc~rt orko ka posady szqfera. Oferty Ku· Bal~tkowJ;lk. zegne. __ zd 6969 
dvr. T. Rydera i Pol: Szmukle· zlń kJCg:o ... PierWSI G~Ii.cJa11le 17.00 Kiinig·swus •. Tarice ludo. rler PGznati.<kl _zdg _6 7~9 Dziewczyna 
rÓwny - fortepian. Transmisja - PO\\'ICSĆ z przeRzlo~cl; 20.00 we różm'ch I arodów 1.15 Rzym Panna . ci lk' h 

P k H I - ( Lo l'l kOllcel't ·oll·~to-\,' \\' ''konawcy' C '.',,' I 'h ' M "d' . /.!'otowamcm o wszc -lC prl!c z ar -u c pnow z r 7:1 : S f' . .,,:-: l', . .' . B : " nrr:\'J('7, opt. ..e .ara. e 10' która pracowała 10 lat w aptece domowych go!<podarsklch. PensJa 
13,15 przc~l~d kulturalny: 13.25, tc ama "a(Jaga - sopran I r lan h,rlnecrt 8vmfomczn" k' d . d . o d 2O:l Z I · . maj SŁN'.eMlY 
koncert pol~ki('j kapeli ludowei na Strn\1<'he,r -:- Skl'ZrpCf': Tarle· 1R.00 J{iinig~"·u~h. Plyh:. Kr6· fOfiZ'ć;'UJ:t t powie n,~ł t P ~a ;;- - k:' ł "g ~~7.e!)l,a ':Dcl 7 óoi 
porl d~r. Fell'ksa DZI'erżanow· u'z RE'rNlvl1;;kl' 2030 wlarlomo· ł 'nc l" . . . k f t p."... • T goszcz. 13 Ira 60V\3

8 
ne-. myn .. a\\ICa,!,.. __ --'=-..;...:= 

J '." ." ' L 93 nn CWI,. lesnl I muzY'a Ol' c lo' 10a ze" 60 
skiego. Transmisja z P~rkll ~('l sportowe lokalne: ~. mu· nOWII (Chopin i nl·ahm~l. SZlut'I' . ." Dekarz 
Zdrojowego w Nałęczowie: 14.40 zyka tanpCZJ1:1 z pły~: 24.00 kf!n: gart. l'ie~Jli i marsze. \Vroeław. OgrodnIk mistrz potrzchllY zaraz . .Andrzpj 
audycja dla dzieci. al opowin· cert nocny .Rozgł?sl11 L\~OW8kJeJ T{pc, klawe'YIIOwl'. 18,05 \Viedc'l. kawaler. długoletnia praktyka. Dzięgiel Piątkowo. p. POllnań 13 
<lanie pt ... SaJllOWal na pla;;.y", w wyk<:>na: lU o r1{Jest.n· 'l3rlpn,r-a l'i"'ni ludowe, 18.1U Budal)eszt. wielkic'h ogl·o<1aeh. I'g'zaminown· • zd 6 922 
b) muzyka - płyty: 15.00 aur!y- ~eredYII~klP!!1) z udZlałem 80!JS(y H"r·. fortepianow)', BY. obowi;Jzkowy, lIumil'Jlny po
cja dla w,i: 1) Przeghld rynków J kOHfer:ln'Jera. 19,(la Pral{iI: ,,1001 noc" opt .. T, Rzukuje posurly, Oferty Kurier 
produktów rolnych. 2) .. ~pólrlziel· Katowice _ 6,00 •. Surmy "In' ~(rau~sa. łty~a. \\'esoł~ w~eC?~~.I'11'0Zlla[iSk0dg-1i ~Ot 
cze pickn rnie. rzeźni.. i masnr· .kie" J aro~lnwa Leo;zc7.Yli"kiego n!u,zrCZI\Y, 1,9 .. 10 Królewl~c .1 Ko· Kwalifikowana I . . 
nic" - pogadn,lka. 31 muzyka \V wykonaniu kwartetu l'eprezen- llI/(lI,wllsh. Echa SI~OI tO\\ ~ .. r.::p, .... ,. . 1\.to Z firmy .Colombus. 1'0znall 
(płyty), 4) ,,11 praf'y i wychowa· I .' . 'k' t., KP'" w z !nlRtrzostw morskich 19.3" 'VJ(~- pol,oJ!l" a przYJmu' po.aflp,. t~lkOJ Wrocławska la 
niu dr.ieck" wiejskiego" - po· l<~i~:~i~a~il: T15 ~ na ~iecl~ielc' ra. ,łc.ń. Z operetek wiedeńskich. 19.55 \; d1}zym OrlOfm\t1 IuKl! no (pl zlecI ńZ Rowery 
~adanka (z Katowicl: 16.00 mel/)·· {tli k t· - Hlł\'crsum I Koncert ł;fmfo· E;ZYClem. er y uner ozna· 
.Iie oper~tkowe w wyk. Sławy 110 - płyty', 'oncer z~czell; ·c· I' S l '. . ski zdg 6!16!l kupuje. ten sie me oszukuje. 'l k 8.:15 krótki konc{'rt muzyk'l pol· 11l.)ZI ~ z' Clc'f.l1Jn gen. ...:.:..::..::.=-=-==--------__ -.:..=.:..::.::.;;.;-.:..=..;;;;..:....=::...;..;.;==;.;.._ 
Orłowskiej - sopran i ." p -san· skiej _ płrty; 13.16 "Kilka słó,,' ~9·0~. :Seromunster . .. La Cali' H . 
dra \VaRiela - tenor oraz płyty: o bc-zpieczelistwie pracy \\' rol- terJJ13 kom. muz. Haydna. ~ruk· l1JDor ZaaPaD1CZDV 
17.00 Powszechny Teatr WyO- nirtwie" _ POgan.: 14.40 .. Strzęp sela flam .. Koncert symf01l1czny ;a- łI 
hraŹTli: sluchowiRko .. świeczka Klaska w PU'zczy swiętokrzy. li Ant\\'crpll. Frankfnrt. JJoma,n. 
z/.!'asła". krmf'flia AlekslJllrlrH skipj" _ report~·. z kopalni pi. tyczna muz. operC?w~ I,(oloma. 
li'redry (wznowipnie): 17.25 I'l" rytn: 14.50 "Co słych;)(; na ~ln' Muzyk!!. t:1I1PC~,n:J. ,:0.30 LI~le. Tr. 
portoż z życia: 18.00 cza m:1 kn WIJ "kn": 20.01i .. :i..Jo:j .. ilko słowa, OIWI, .. Il,.I' 'Vle~.u ~lf~la. J\.onrert 
przy mikrofonir trnnsmisja ~l]zil'\ik() ;;~Iie\\'kl" __ 311t1)'f'j:l mie. ~ymfonf(·w.t· .. 0.5" l raga. Kon· 
z ol!'l'orln cukierni "Cr.PrWOJlPgo ~'7.ana: 20,35 wiailomcści sporto' ce!:t ark. blh ~ 1'111. 
:';zhaln" w 'Viinie: w PI'zel'\vie ",' e lokalne. ..1.00 Budnpeszt. Koncert roz· 
o godz. 18.56 "Nad i pod Niagn· ry\\'ko\\'y. RZYJr. ..~I3non Le.· 
1'1\" - felieton wyg!. Maria Zna- Krak6w - 8,35 pogadailOka roI· rnut" Of1. Puccinie~o. Hamburg 
towicz·Rzczepallska (7. Katowic): nicza: "Dobre chlewy podstawa i \\'iedeń. '1'r. z Rzynlt, (od 22 tr, 
20.00 piMcnki gl'eckic i bulgar' opłacalności hodowli trzody": 8,45 również roa inne ~tacJe europrj· 
skie - pl,ty: 20.40 przegląd po· w rytmie 111 H I'sza - płyty; 13.15 skiel. Sailrbriickcn. "Holenflpr 
litn:zn:v: 'lO.50 dzienni!. ,,·iec~or· .. %rcie kulturalne Krakowa 'fułacz" op. 'YagneI3. 21.05 Dro· 
ny': 21.00 capstrzyk Marynarki (sprawy teatr.l: 14.40 "Chwila re· iŁwich. ~111z~'ka ludowa. 21,10 
Woknnej z Gdyni - Dzień Mo· gionalna" i "Jak Obyrtaca wój- Hilversum. Rec. Grety Keller. 
rza w Gdyni - reportaż (z Gdy- tem obrali" - obrazek słuchowi- 21.45 Mediolan. Rec. skrzypco· 
ni pnez Toruń): 21.10 .. A C7<Y ~kowy; 20.00 koncprt wieczorny, .... y Wandy Ln>lznto. 
znasz ty, bracie mIody" - rewia ,,"ykon:l\\'r)': Hóża Frennrllir-howa 22.00 Beromiilłl~ter, Koncert. 
letni.ko\ya (ze Lwowa): 21.40 ([orL). Hole_la' RkH l'żYliski Luksemburg. M. mZl'ywkoW3. 
\\'iat.lolUo;ci sportowe ZE" wszyst- (wiolon.l. Stani"ława EibensC'hiitz 22.05 Droitwiell. Soli~ci. 22.30 Kij· 
kich rozglośni P. R.: 22.00 kon· ("Iw'..) (zespół kameralny); 20,39 nigswusJI. Muzyka taneczna, 2%.35 
cert wieczorny w wyk. ork, P.llokalne wiadomości sportowe; Praga. Muz, jaz,zowa. 
R.; 22.511 O€tatnie wiadomości. 23,011 muzyka taneczna - płyty. 23,00 Bruksela frallc. Symfonia 

nr. IX Beethoven . LuksemburJ:. 
l KRA O E< •. 
'1Vllrszawa II - 15,00 zespół sa· 

lonowy Józefa Stena' 16,00 tran· 

l~ód7. - R.35 rpV\"ia ",'oj~kowa 
- f1łyty; 1315 ,.~a szlaku Atlan· 
tyku i Amazol1ki" f~lieton; 
14,40 audycja ella dzieci: a) poga· 

Kone. ro~rY'Kkow)·. - Przepraszam najmocDłeJ. Ct.y przeszkadzałoby to P&~ 
24,011 RRdio Paris. M. tanec~na. 

Frankfurt i Sztulj(art. Kon. na nu, gdybym zapalił cygaro? (~t) 
skrzypce i orko d-dur Beethol'ena. (Prager Pre&se, Praga). 

Ogłoszenia 1-ła~owy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyc~ ... jnych na stronie 6·}amowej 15 grOi'lZy. na stronie redakcyjnej (t·łamowej) a) przy końcu ~ęśei 
_ redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie cz.wartej 50 61'01'lZ.y. c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomośoi lokalnych 1,- zł. Drobne ogłusz.enia 

(najwytej 100 słów, " tym 5 nagłÓWkowych) 8łowo nagłówkowe druki"m tłustym. 15 groszy. katde dalsze słowo 10 ~r06zy. Ogłoszenia wi~kf!ze wśród drobnych. poc~ynaje,c 
od ostatniej strony, I·lamowy mWmetr 30 ,rroszy. Ollłoszenia .. komplikowane. z zastrzeietliem miejsca - on POszc'le~ólnego wypadku 20% narJwy1ki. Ol!'łoszenia do bietącep;o 
wydania przyjmujemy do godziny 10.30. a do wyda.ń niedzielnych j świątecznych do go<lzioy 9.ł.'l rano. O!!:!c~zenia z P01.8 Wjelkopołski PrlY jmujemy do wydaO ;'ieiąc~'ch 
do Itodz. 10. do wydań niedzielnych t światecznych dnia poprzedniego do godz, H!. Za błędy drukarskie, które nie zniek6ztałcaja trcści ogło&zenia, a<lmin;stracja nie odpowiada, 

Ogł06zenia przyjmuj&my tylko za opłatą gotówka, z góry. Konto w P. K. O. nr. 200 1~. 
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NAPISAL WITOt.:D ZAŚWIEC 

17) gach, otaczających gęstą siecią jego i dziny. Kapitan wynajął od niego ca-
- Nie, nie! Darujcie Vłiero Pietro- kapitan,a. łe mieszkanie z meblami. . 

. wno, ale napiłem się już dostatecznie. - Ruszyć się teraz poprostu z do- Narazie w jednym pokoju mieszka 
Ani kropli więcej, chociaż te konfi
tury z derenia są naprawdę pierwszo
rzędne - ceremoniował się Wańka, 

mu boimy. A jeśli już kapitan ma w jeszcze sublokator, ale i ten ma się 
domu j,akie sekretne papiery, to wy- wyprowadzić. Wtedy całe mieszkanie 
chodzimy tylko na zmianę: albo on, - cztery pokoje z kuchnię. i łazienką· 

. demonstrując, że nie jest już nieoby
tym prostakiem ze wsi, ale ma. kultu
rę i maniery wielkomiejskie. 

albo ja. - będziemy mieli do własnego użytku. 
- A pocóż to ~apitan takie tajem- Ja mam swój własny, wcale ładny 

- Pij, człowieku, nie wykręcaj się 
nice w domu trzyma! - wtrąciła Wie- pokoik. 'V koszarach, to Hawet nie 
ra Pietrowna. - Nie lepiej chować je każdy podoficer, Chyba. feldfebel, ma 

- nalegała Wiera Pietrowna. - Her- w sztabie. taki pokój. 
bata nigdy jeszcze nikomu nie zaszko
dziła. 

- A myślicie, że tam bezpieczniej! Gadał jeszcze dość długo na ten 

- A tymbardziej z konfiturami -
dodał Iwan Iwanowicz, próbując na
brać na swój podstawek porcję konfi
tur z malin. 

Wiera Pietrowna odsunęła od niego 
zręcznie talerz z konfiturami i znów 
zwróciła się do 'Val'lki. 

Myślicie, że szpiegi po pokojach szta- temat, ale słuchała go już tylko Wiera 
bu głównego się nie wałęsają! - opo- Pietrowna. Zotow błądził myślami 
nował WalIka. - Nie bójcie się! Do- gdzieindziej. Zasły~zane świeże hi8to
trą oni wszędzie i każdę. kasę pancer- rie szpiegowskie pobudziły jego fanta... 
ną. otworzyć potrafią, tak, że tego nikt zję. Przeżywał je na nowo, ale na ten 
potem nie pozna. Już my wolimy cho- raz bohaterem ich był nie kapitan 
wać sekrety u siebie w domu i pilno- Rybkow, lecz on sam Iwan Iwanowicz 
wać ich sami... Zotow. Szedł ciemnymi uliczkami nie-

- 'Vięc na stałe, powiadasz, kapi
tan wraca do Piotrogradu? 

Na chwilę zapadła cisza. Wszyscy znanego mi.asta. Jakieś tajemnicze 

- A jakże! Wysłali nas najpierw 
do Samary, ale na szczęście wybuch
ła wojna, v,'ięc wezwali nas z powro
tem do sztabu. Podróżowaliśmy je
szcze trochę tu i tam: obiady, przy
gotowania, inspekcje. Ale teraz ~osta
niemy tu na dłużej. Nie mogą tu so
bie dać bez nas rady. \V czasie po
koju może by jeszcze poszło jakoś, ale 
juź w cz.asie wojny - ani rusz! 

troje trawili niespokojne myśli o plą- l{roki szły za nim ślad w ślad. Zotow 
czących się wszędzie niciach pajęczej, odwracał się raptownie, uskakiwał do 
szpiegowskiej sieci. 'Vszędzie - nad ciemnych br.am przed zarzucającymi 
całą Rosją. nall sieci wrogami, bronił się, walczył: 

'Vreszcie Wiera Pietrowna przer- wrogowie pierZChali przed nim, gonił 
wała nastrój zdenerwowania i tajem- ich. 
niczoscl, zadając konkretne, przy- - Trzymaj! - krzykną.! głośno. 
ziemne pytanie: - Zdrzemnąłeś się, stary! - roze-

- A jak się twój kapitan urzę.dził śmial,a się Wiera Pietrowl1a. 

- A czemuż tedy - wtrącił Zotow -
wysIali was z Petersburga, skoro ~
steście tu tacy potrzebni? 

z mieszkaniem? "IV Pitrze teraz o po- Zotow, wytrę.cony nagle ze swych 
koje trudno. Najechało różnych ludzi fantastycznych rojeń. burczał pod no
ze wszystkich stron świata i drożyznę sem jakieś usprawiedliWienia. 
na mieszkania robią.. Wallka wstał i począł się żegnać. 

- In-try-ga! - tajemniczo odparł 
'Vańka. - Nie mogę więcej powie
dzieć, bo to - wiecie, jak jest w szta
bie -:- tajen2Yi.c.a. .~łużbowa. Ale to 
Jedno słowo wystarczy: in-try-ga! 
Powiedziałbym nawet więcej -a-fe-ra! 

- Udało się nam szczęśliwie - wy.- Była już późna godzina. Zotow wy
jaśnił Wańka. Jakiś znajomy kapitana szedł z nim razem, odprowadziĆ krew
poszedł sam do wojska, a żonę z dzieć. I niaka i przejść się trochę przed snem. 
mi wysłał z Pitra na prowincje do 1'0-

S. O. SJ Ratować KiWna 
_ A-fe-rat - z nabożnym 'Podzi- Dzwonek telefonu tel'kotal zajadle. 

wem powtórzyła Wiera Pietrowna. Gremin nasunął kołdrę na głowę i wci-
Zadowolony z efektu swych słów skał ją do uszu. Nie pomogło. Prze

· Wańka rozparł się dumnie w krześle. raźliwy, przejmujący glo.'S d~wonka 
_ Afera? podchwycił Zotow. docierał przez kołdrę i wołał. 

_ Może szpiegowska?! Dużo teraz Niechętnie wyciągnął rękę. Chwilę 
szpiegów kręci się wszędzie. Nieda- szukał słuchawki, wreszcie zdją.ł ją z 

" w.no fabrykę amunicji w powietrze widełek, ziewną'!, szeroko i zaspanym 
\"ysadziIi. Mówią. niby wypadek, nie- głosem mruknę,ł: 

· ostrożne obchodzenie się z materi.ała- - Hallo. kto tam? 
mi wybuchowymi - a ja mówię - a- - Pana dyrektora Gremina proszę· 
fera szpiegowska. To znów zamach Bardzo pilna sprawa! 
był na ministra. Mówia. - socjaliści, - Jestem przy telefonie. - Gre
.a ja powiadam - afera szpiegowska. min otworzył jedno oko ~ uniósł się 
Most wysadzili w powietrze. .. trochę na posłaniu. Trochę już oprzy-

_ Przestań już gadać stary! - tomniał. Co to z·a pilna sprawa. 
_ przerwała \Viera Pietrowna. Co wspóI- - Tu Rubin - ostry dźwięczny głos 

nego może mieć kapitan Rybkow ze miał władćze brzmienie. - Wstawaj
szpiegami. ciel Za pięć minut będę u was, Osi-

'iVańka niezadowolony, że dysku- pie Markowiczu! 
sja rozwija się z pominięciem jego o- . Gremin chciał protestować, ale nim 
soby, postanowił wtrę,cić jednak coś skupił myśli, już Rubin odłożył slu
od siebie. chawkę z trzaskiem. Osi p zbudził się 

_ Iwan Iwanowicz ma rację! Szpie- już zupełnie. Siadł na łóżku, przekrę-
· gów u nas wszędzie pełno. Nie powi- cił kontakt, aż pokój sypialny skąpał 
nien właściwie opowiadać, bo to ta- się w przyćmionym blado - niebieskim 

..iemnica służbowa, ale wam, jako kre- świetle elektrycznym, ukazu.jac wspa
wnym blisldm opowiem. Nie podsłu- niałe mebie. 
cha tu nikt chyba? - Uch - przeciągnał się rozkosz-

Zotow nie mógł się powstrzymać nie i wyskoczył z łóżka. W uszach 
od odpowiedniego uscenizowania ma- brzmiał mu .leszcze twardy rozkaz Ru
ją.cych nastąpić tajemniczych zwie- bina "Wstawajcie!" 
rzell. - Ki diabeł? Czego on chce? -

_ Poczekaj! - ł'zekł ostrzegawczo. mruczał nacięgając ciepłe pantofle i 
_ Człowiek nigdy nie może być pewny. gruby szlafrok na jedwabną. pyjamę· 

Cichymi, skradającymi się kroka,.. - Wściekł ~ię, czy co? 
mi podszedł do drzwi i otworzył je Pospacerował chwilę po sypialni, 
szybko. Wyjrzał na korytarz. potem przeszedł do gabinetu, wydobył 

- Czego historie wyprawiasz, sta- . butelkę Burgunda, papierosy i opadł 
ry! - zaprotestowała, ale bardzo sła- we fotel, bębniąc nerwowo palcami o 
bo \Viera Pietl'owna. Sama dala się blat biurka. 
porwać nastrojowi podejrzelI, niepew- Rozległ się dzwonek. Gremin wy
ności i obawy pl'zed czającymi się szedł na kon-tarz i nacisnał kontakt 
wsz\,dzie szpiegami. elektryczny, ·otwierający automatycz-

- Nigd~T nie wiadomo, co w kim nie bramę (jemu ber. potrzeby budzenia 
.,;ieclzi. Z pozoru człowiek spokojny, ~tróża. Potem nacisnę,ł drugi kontakt, 
a przyjrzysz się -szpieg. No, teraz z.ap.alają.c~r na kon"tarzu minutowe 
może~z mówić, Wal'lka, ale nie bar- światło. Po schodach rozległy się szyb
dzo głośno! kie kroki . i przez otwarte drzwi do 

Dostr,arając się do tajemniczości at- mieszk,ftnia Gremina wszedł Rubin. 
mosfE'l'y, Wal'lka z przejęciem i nie bez Bez powitanie, w kapeluszu na głowie, 
upiększeń opowiedział przygodę kapi- w palcie zftpiętym szczelnie aż pod 
tana Rybkowa ua inspekcji twierdzy.. Rzrję, z lask~ w ręku skierował się 
Znał ją coprawda bardzo ogólnikowo, do znanego sobie ~abjnet.u Gremina. 
z urywanych zwiel'ZeJ.'l. swego kaPita-1 Nie wytarł nawet obuwia 71 błota .. Du-
11a, ale fantazja dopisywała mu naogół. że ~toP~" r.o!"ta'\\·iał~' na drogim dywa
Rozbudował sobie całą historię o szpie- nie brudne, mokre śl~dy. 

Siadł bez zaproszenia, sięgnął 'Po 
papierosa, zapalił spokojnie, nalał so
bie Burgunda, WYChylił duszkiem, ni~ 
czekając na Gremina l uśmiechnął się 
drwiąco. Wielka tw,arz skupiona by
la, chłodna, opanowana i tajemnicza. 
Stalowe oczy patrzyły na ot6czenje 
zimno, bez wyrazu, z jakł,tŚ zastana
wiającą zaciętością. Szeroka szczęka 
dolna znamionowała stanowczość, WI}

skie zaciśnięte usta :O:wiadczyly o silnej 
woli i konsekwencji w postępowaniu. 

W tej chwili blado uśmiechnął się, 
z ironią. spoglądają.c po przez d)'1l1 pa
pierosa na Gremina, który zupełnie nie 
przypomniał eleganckiego, zawsze do
brze ułożonego dystyngowanego o uj
mującej powierzchowności człowieka. 
Z całej jego postawy wyzierał niepo
kój, złość i trochę strachu. Oczy la
tały mu niespokojnie, twarz poszarza
ła, skurczyła się. Wypił Burgunda i 
pochylony ku Rubinowi z rękoma 
wspart~rmi o stół zapyt,ał niespokojn.ie: 

- Co się stało? Mów ... 
- Są nowe· instrukcje to jedno. Po 

drugie zaczynaja. za bardzo węszyć kQ
lo I{orna i Kałuniewa. 'Viesz, że sie
dzą już sporo czasu ... 

- Tak. to niedobrze. .. - bąknął 
niedbałe Gremin. 

- Tak sądzisz'? - sarkną.ł ironi
cznie Rubin. 

- No, no przestań - oburzył się 
- myślę, że będzie nam trzeba coś zro-
bić ... 

- Dobrze myśli~z ... 
W pokOju zalegała przykra, dener

wuję.ca cisza. Ulicą. przejechał samo
chód, potem ci.ężko ł!1dowany wóz i 
zno\vu cisza. 'Vreszcie Grem1n pod
niósł głowę i spojrzał na Rubina. 

- I co teraz? / 
- Musi.my ich ratować. To chyba 

proste. 
- Ale jak?! 
- To już twoja rzecz - cedził wol-

no Rubin. 
- Moja?! - aż podskoczył na fo

telu ~ mOja? Dlaczego moja? 
- A czyja? - uśmiechnał się zja

dliwie Rubin. Kto ma stosunki? Kto 
jest wszQdzie mile Widziany? ·Ty. \ViQe 
kto musi uwolnić Kor"na i Kałuniewa ? 
Ty. Zresztą., ty chętnie to zrobisIl ... 

Gremin z nienawiścią. spoj1'7Rł na lI
śmiecl1l1iętego ironicznie Rubilla.. 0-

,q~·l~ 
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detchnął głęboko, nalał sobie wina i 
duszkiem wypił. Potem sięgną.ł po 
papierosa i długo starannie zapalał. 

- Słuchaj - zaczął powoli stanow
czym tonem - ty wiesz; że ja tego zr6- : 
bić nie mogę. 

- Dlaczego? 
- Naraziłbym siebie i nas wszy-

stkich. Zwróconoby na mnie uwagę, 
.a wiesz, że to byłoby katastrofą.. Zre.
sztą i tak już na mnie jakoś z boku 
nieldórzy patrzą. Strecilibyśmy wszy",: 
stko ... To .lest niemożliwe! Ja tego ·nie , 
nie mogę zrobić i nie zr.obię! 

- Musisz! 
- Nie zrobię! - krzyczał prawje 

- to idiotyzm! Narażać się niepotrze-
bnie! Na to potrzeba czasu ... 

- Musisz ich uwolnić zaraz. Jutro. 
- To niemożliwe. 
- Musisz! - Gł'Js Rubina był twar-

dy i nieustępliwy. l\lówiłem ci już, że 
jest list z centrali z nowymi polece
niami. Jest ciężka robota i do niej 
musi być Korn. Musimy energicznie 
zająć siQ tym przeklętym angielskim 
wywiadem i unieszkodliwić Wooda. 
Do tej roboty musi być !(orn. On ma 
plany i spryt do takich rzeczy. Jutro 
musi być wolny! 

Gremin opanował się już całkowi
cie. Chwilę namyślał się, wreszcie 

, wstał i oświadczył stanowczo. 
- Mogę starać się, ale nie zaraz. 

Potn·ebuję tydzień czasu. 
- Jutro! - Rubin z całej siły ude

rzył laskę. o biurko. 
Gremin cofnął Fię o krok i włożył 

rękę do kieszeni szlafroka. 
- vtV'kluczone - rzucił zimnym 

tonem. - Nie ma ° czym mówi.~. 
Wie8z, że wszystko zrobię, ale nie ma 
sen8U sypać się niepotrzebnie. Za ty
dziell. 

- Jut.ro! - Rubin porwał się z fo
telu i ~roinie p.atrz:"ł na Gremina. Po· 
nury był i wściekły. Głos syczał mu 
złości/).. 
~ Powiedziałam: Nie! 
- ·Niech to piorun trzaśnie! - wy

buchną.ł Rubin. - Dam sobie radę bez 
ciebie. 

Odwrócił się na pięcie i wyszedł, 
trzasnQ.wszy drzwiami. Gremin nalał 
sobie ""ina, WYChylił duszkiem, odsap
nął i nacisn/).ł kontakt dzwonka. Po 
chwili do pokoju wszedł lokaj i spoj-
rz,ał ·pytaję.co na Gremina. . 

- Rubin coś knuje. Trzeba. go pil" 
nować, żeby nie robił głupstw. . Zo
bacz dokąd teraz pójdzie. Śledź go u-
ważnie. ( 

Rubin szybkim krokiem . szedł do 
"Astorii" .. Był to nienajgorszy nocny 
lokal, w którym wesoło bawili się lu
dzie, głównie ze sfer mieszczallskich . 
Siadł przy stoliku i kazał sobiepoda.ć 
kawę i książkę telefoniczn/).. Rozej
rzał się po lokalu. Przy dźwiękach or
kiestry kozackiej tańc7.:vło kilkanaś~i.~ 
par. Reszt,a gości bawiła się przy sto
likach. Niemal wszyscy wstawieni 
byli grunlownie. 

Popił t.rochę kawy i po.<;zedł do burl~ 
ki telefonicznej. Po chwili chn'pliwy, 
nieprzyjemny głos odezwał siO. 

- Hallo 12-82. 
- Niedźwiedź? Tu Rubin. 
- Słucham! 
- Gclzia jest teraz Małygin ? 
- :Małygin? Nie wiem. ale za pięć 

min\lt mo~o odpowiedzieć ... 
- Dowiedz się. Zatelefonuję je

szcze. 
\Vraca.iąc do sali zauważył, że przy 

jego stoliku ktoś siedzi. Przvst.aną.ł i 
przyjrzał mu się uważnie. Po chwili 
clrwię,cy uśmiech W~7.N1ł na. blade. za- · 
cięte usta. Podszedł Tlo\yoli do .stoli
ka, siadł i dopiero przywit.ał gic. 

- I cóż? Gremin kazał ci mnie 
śledzić? 

Lok,aj Gremina roześmi.ał się chy
trze i szyderczo. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Niespodziewany zgon najsławniejszego poskramiacza żmij 
W Egipcie zmarł w tych dniach naj

sła'.vniejszy na ś\l"iecie poskramiacz żmij, 
szeik Mu"sa. Był on jedną z najslawniej
szych poslaci kraju i dla turystów podob
ną osobliwością, iak piramidy i groby Fa
raonów. Dla uczonych chudy ten siwowło
sy starzec był chodzącą zagadl{ą. Bo też 
istotnie niezwykle w nim byly siły. 

. Kasta poskramiarczy żmii jest na Dale
kim ~-sch()dzie bardzo rozpowszechniona. 
Lpcz ;o :r.eik Mussa byl czymś więcej niż 
zwykłym poskramiaczem żmij. Posia
dał on. jak żaden inny czlowiek, sztukę 

zniewalania najjadowitszych płazów 

silą woli. 
By10 to niei5amowite widowisiw, gdy 

szeik Mussa pojawiał się przed tłumem 
widzów, zdejmowal worek z pleców i kla
dąc go na ziemię, zacząl szeptać tajemni
CZ3 zaklęoia. Po ch\\"ili zaczęły wypelzywać 
z worka żmije i skorpiony i otaczać lwlem 
dziwnego slarca, ja;k gdyby czekając jego 
rozkazów. Przytłumiony jego głod stawaJ 
się na3le głośnym i rozkazującym. Jak na 
komendę jadowite kobry i slwrpiony po
czynały wspinać się po jego nogach i rę
kach, i wić się dokoła jego szyi. Teraz po
skramiacz nucH jakąś dziwną melodię. 
Jak gdyby pod wplywem jakiejŚ 

siły magicznej 

jadowite płazy znowu spuścily się na zie
mię i popełzały do wor'ka. 

A t.mije były istotnie jadowite. Fakir 
demonstrował skutki ich uka;szenia, na 
kurczęciu, które w kilku minutach było 
martwe. Sam zaś zdawał się być zupelnie 
niewrażliwym na jad żmij i skorpionów. 
Nie raz pozwolił on się kąsać żmijom, nie 
ponosząc najmniejszego szwanku na zdro
wiu. Posiadał on też swoje tajemne środ
ki, Q{tórymi leczył pokąsanych przez jado
'Wite żmije. 

Miał on tajemniczą moc nad gadami. 
Dokola posadzonego na drzewo skorpio
na 

zataczał palcem krąg, 
a skorpion zastygał niby w letargu. Do
piero gdy krąg wymazał palcem, wracalo 
pła.zowi życie. Sycząca kobra., niby laszący 
się kotek, kladła glowę do Jego wy.ciągnię
tej cHoni. 

Posiadał on poza tym niejako osobny 
zmysł zwęszenia żmii. 'Vladze egipskie za
trudniały go oficjalnie jako łowcę żmij. 

Wygląda to na ironię losu, że ten 
pogromca źmiJ stał się ofiarą 

s\vego zawodu. Po przedstawieniu ze tmi
jami w Luksorze "wyw~szyl" on w pewnej 

NIł."'P!tA WDOPODOBNE, A JEVN AK 
PRAWDZIWE 

Oto najnowszy materiał na l<ostiumy ką
pielowę, cie,szący się dużym powodzeniem 
w Aemryce. Oba kOdtiumy prezentowane 
na zdjęciu mają jeden rozmiar. - l\1imi to 
ten sam kostium mogą naloiyć na siebie 
modelki, których waga różni się o slo funt. 

szczelinie muru jadowitą żmiję, sięgnął I Kilka godzin po tym odstawiono .go z nad ż.mijami? Lu~ czy też nap~ęci.e w~ 
więc ręką po nią, by ją uniec3zkodliwić. Na- oznakami ciężl\ieg? zatrucia do. S~pIta~a, I ustąpIło by~o ChWIlowemu. osłabIem.u? ~&" 
gle cofnąl rękę, l,tóra krwawila. Radzono gdzie wkrótce wyzIOnął ducha. ŚmIerć Je- dyny człowIek, któryby mogt odpowIedzIeć 
mu udać się do lekarza, ale szeik Mussan go była równie zagadJkowa jak jego życie. na te pytania.,. zamilkł na za~nsze. (Kk.) . 
uśmiechał się tylko pobłażliwie. Czyżby stary poskramiacz zatracił był moc 

ygański król grozi śmiere· ą 
Wielki rozgardiasz między cyganami po "koronacji" - Zbędny udział duchowieństwa 

prawosławnego w "koronacji" 
W ar s z a w a. - Dużo wrzawy mię

dzy cyganami wywołała ostatnia "ko
ronacja" króla cygańskiego. "Królem" 
tym - jak wiadomo - został JanUlSz 
Kwiek, któremu zarZUCa się OIbecnie, że 
jest królem samozwańczym, gdyż prze
kupił senatorów, głosują.CYCh na niego, 
a poza tym steroryzował właściwego 
pretendenta do tronu. Rudolfa K:wieka. 

Rozgoryczenie i walki w tej sprawie 
między cyganami za.czynają. przybie
rać ostr~ formę. 

Oneg>daj w sklepie niei. ZdJunka orga
nizatora ,,koronacj i" królewskiej, do
szło do wielkiej awantury pomiędzr 
królem JamlJszem Kwiekiem a wdO'Wą 
po zmarłym królu Matejaszu Kwieku, 
Julią. Do zatargu doo'zło na tle roz
działu dochodu z imprezy kMonacyj
nej. 

Nowy król zwymyślał wdowę Julię, 
poturbował ją i zagroził wobec świad
ków, że j~ zabije. W zwi~zku z tym 
Kwiekowa zwróciła się do JPOlic'ji z 
prośbą o pomoc. a do komisruriatu rzą
du o U11ieważnienie "koronacji". 

Na mal'ginesie "koronacji" króla 
Kwieka K A. P. pisze Co następuje: 

"Dnia 4 bm. w 'Vwszawie na star 
dionie Wojska Polskiego od.była się 
elekCja i koronacja cygaiIskiego "kr6-
la", którym zostal Janusz I Kwiek 
Płaoszcz i tron "królewski" pochodziły 7-
rekwizyt()lrni Teatru Wielkiego, Co zaś 
do korony wiadomo jedynie, że nie by
ła to legendarna cygallska korona, 
która gdzieś zawieruszyła się we Wło
szech. 

"Że cyganie z obi()fI'U swego przy
wódcy zrohili płatne widowilSko, bu
dząca pewne z-aciekawieni9 swą egzo
tycznością. - nikogo to nie dziwi. 
Chcif'li zarobić. Ale zdumienie wy
wolujeo fakt , że w tej cygaI'tskiej ko
ml:'dii wzięło udział warszawskie du
chowiefustwo prawosławne. 

"Mianowicie protoprezbiter Teodoro
wicz z asysta. w szatach lit1lll'gicznych 
dokonał poświęcenia i włożenia koro
ny na głowę elekta. Czyżby druchowni 
prawosławni koronację "cygańskiego 
króla" po,traktowali na serio? Bo prze
cież t.rudno przypUJszcz-ać. iż świaJcto-

mie dopuścili się profanacji Chrześci-' ~kim, ~ebrał w lesie c~lą swoią. ro~zi~ę 
jań.gkiego obrzędu religijnego ku ucie- I OŚWIadczył, te odbIerze ~obIe. ZyCIe 
SZE' bezbożników". wskutek tego, że od~uc(:mo Jego kandy-

K a t o w i c e. - 47-lrtni Ritanis Kwiek daturę do tronu cygansklego. 
powieSił się W lesie ochojeckim pod Ka-, Niezależnie od tego Kwiek nakazał 
towicami. Przed popełnieniem samobój- członkom swej rodziny poddać się obra
stwa Kwiek, który był baronem cygań- nemu królowi cygańskiemu. 

Budzik Amelii , Earharł 
Wyposa~enie dzielnej lotnic~1i,i pr~ed tragic~ny1n lotem 

Amelia Earhart popularna amerykań
ska lotniczka, która zaginęła podczas o
statniego lotu dokoła świata, z powodu u
derzającego podobieństwa do Lindbergha, 
zwana Miss Lindy, jest żoną znanego a
meryl<ańskiego wydawcy Falmera Put
nama. 

"Daily Telegraph" ogłasza obecnie wy
wiad swego nowojorskiego korespodenta. 
z Putnamem, którego biura mieszczące 
się na 15 piętrze jednego z nowojorskich 
drapaczy chmur. Korespondent zdołał u
zyskać kill<a ciekawych informac.ii o sta
rannych przygotowaniach, podjętego przez 
lotniczkę lotu dokoła świata. 

'Vywiad przeprowadzony W kilka dni 
po rozpoczęciu lotu, nie zawiera on tadnej 
wzmianki o tragicznym niepokoju o los 
odważnej lotniczki, l,tóra zginęla gdzieś 
na bezmiarach oceanu. Je.; mąż, wyrażał 
się z pełnym optymizmem o powodzeniu 
śmiałej imprezy. Samolot Amelii Earhart 
jest jerlnopłatowcem, w którym mogłoby 
znaleźć miejsce dziesięciu podróżnych. 
Przygotowując się do lotu dokoła świata, 
lotniczka zabrała ze sobą tak olbrzymie 

. ilcści benzyny, że w samolocie starczyło 
zaledwie miejsca dla niej i jej towarzysza 
kapitana lotnictwa Freda Noanan. Noa
nan musiał zakwaterować się w wąskiej 
kabince, urządzonej za zapasowymi tan
kami benzyny. 

Samolot wyposażony jest w przeszło 
100 różnych instrumentów, najważniej
szym jednak dla lotniczki jest pomysłowo 
skonstruowany budzik, połączony z każ
dym zapasowym tankiem benzynowym. 
Budzik ten dzwonieniem daje znak, że 
czas na który włączono tank zapasowy u
płynął. Anwlia Earhart chciała sobie w 
ten sposób zapewnić ścisłą kontrolę nad 
zużyciem benzyny. 

Znakomita lotniczka, której nazwisko 
w ostatnim czasie zapełnia szpalty wszyst-

kich pism urodziła się w r. 1898 w Kali
forni. W czasie wojny poświęciła się za
wodowi pielęgniarskiemu i pracowała w 
Czerwonym Krzyżu. Mając 22 lata ustali
ła rekord wysokości kobiecej na samoln
cie. W 1923 r. otrzymała dyplom pilota 
międzynarodowego. 

Earhardt z dziwnl\ pasją lubi latać we 
mgle, gdyż lot w normalnych warunkach 
zbyt mało dostarcza jej emocji. Jeszcze 
przed ostatnim lotem Amelia Earhardt 
wsławiła się kilku znakomitymi wyczyna
mi. 

,W 1932 r. dokonała ona samotnego 
przelotu nad Oceanem Atlantyckim z • '0-

wej Ziemi do Paryża. Lot ten zjednał jej 
przydomek "Lindberga w spódnicy". 
I{rótko potem ustanowiła kobiecy rekord 
długotrwałości lotu bez lądowania (3929 
km). W r. 1935 dokonala ona sensacY.inego 
lotu z Meksyku do Nowego Yorku bez lą
dowania (3500 km). 

Ukoronowaniem jej działalności lotni
czej bylo mianowaniem jej profesorem 
aeronautyki na uniwersytecie Lafayette. 

Lot, który zakończył się zaginięciem 
Amelii Earhardt miał być lotem gigan
tycznym naokoło świata w pasie równiko
wym. 

Pierwszego czerwca lotniczka w"star
towała z Miami na Florydzie poprzez 
Ocean Atlantycki, Dakar, Chartum, Kara
chi (Indie) - port Darwina (Australia). 
Ostatni jej start był na Skałach Nowej 
Gwinei, stąd miała dokonać wielki.}Q"o 
skoku ponad Pacyfikiem. Pragnęła ona 
wylądować pomiędzy Nową Gwineą a Ho
nolulu. Na tej trasie znajdują się tyiko 
małe wysepki głazy, wyrastające z wód 
oceanu. 

Po zaginięciu Amelii Earhardt odrazu 
powstało przypuszczenie, że zdołała ona 
po opadnięciu na wodę dostać się na ta
ką wysepk~.. Dotąd nie odnaleziono jej. 
Może szczęSCle towarzyszące jej dotąd nie 
opuści jej i teraz? ' . 

Niedźwiedź w łóżku 
Osobliwe wydar~enie w w~gierskim. 'tJtiastec~ku 

Słyszane w latach złotego dziechlstwa 
baśnie sprawdzają się nieral w życiu 
późniejszym, układając się w takiej lub in
nej formie. Potwierdzeniem tego jest oso
bliwe wydarzenie, jakie w tych dniach 
zdarzyło się w male1'lkim miasteczku wę
gierskim Pestszenter. 

Prowadzący spokojne życie monter Ko
wacz wysłał na wieś swą rodzinę, sam zaś 
prowadził gospodarstwo w trzypokojowym 
mieszkaniu. Kiedy w pierwszą niedzielę 
lipca powrócił z przechadzki swego domku, 
ujrzał z przerażeniem drzwi mieszkania 
otwarte. \V pokojach panował niezwykły 
chaos, wska7.ująoy, te zakradli się bandyci. 
Najstraszliwszy widok przedstawia la spi-

żarnia, w której przewrócone były zapasy 
żywności a z otwartych butelek sączyły 
się strumyczki tokaju. 

Zamknięte jedynie były drzwi wio da,
ce do sypialni. W wielkim łóżku mał
żeńskim owinięty w pierzynę spał jakiś 
olbrzym. Regularne głośne chrapanie prze
istaczające się czasem w donośne gwizda
nie świadczyło, że śpiący nadużył sobie 
wybornego trunku i teraz po dokonaniu 
łupieSkiego dzieła odpoczywał smacznie. 

Monter zbliżył się do łóźka pragnąc 
wyrzucić z niego bezczelnego gościa. Na 
wezwanie jego tymczasem człowiek śpiący 
w łóżku odpowiedział jeszcze groźniej
szym mruczeniem. 

Bohaterstwo prze(hodnia 
Dopiero po kilku minutach, kiedy ju~ 

całe miasteczko zgromadziło się wokoło 
domku montera i zwarty tłum ludzi oto
czył sypialnię małżeńską, odsłonięto śpia,
cego z pod pierzyn szczelnie zakrywają
cych jego postać. 

Brawurowyn~ c~ynem, ocalił od ś·m.ie)·ci lub kltlectwa 
pięć osób 

War s z a w a. - \V dniu onegdaj
szym na ul. Myślenickiej rozegrało się 
wstrząsające widowisko. które mogło 
zakończyć się lcatastrofalnie, śmiercią 
lub kalectwem 5 osób. 

Mianowicie w pewnej chwili spło
szyły się konie, ciągnące powóz z fol
warku Siekierki. Na powozie znajdo
wało się pięć osób. Woźnica nie mógł 
l'07Jbieganych koni prywstTzymać, tak, 
ie powozowi groziło laKla chwila 1'oz-

trzaskanie się o mur lub latarnię. 
'Vówcza.s pr!'zechodzą;cy ulicą p. 

Zbigniew Nowakow\S'ki, pracownik 
pańlStwowej zbrojowni. wskoczył na 
st~niepowozu a Sltamt,a;d na ga.'zbiet 
jedJnego z koni i uS'POkoiwszy rozsza
lałe zwierzęta zd,ołał je zat.rzymać. 

Publiczność śledz~ca z za.partym od 
dechem !przebieg tej $Ceny, u'I'ząJdziła p. 
N~ldemu ~ ~ację. 

Intruzem włamywaczem okazał się bru
natny niedżwiedź, który obUdzony, spokoj
nie patrzył na ludzi i nie myślał wcale 
oPl:lścić łoż.a., Komendant posterunku po
leCIł przemesć swym ludziom cale lóżko 
wraz z niedźwiedziem do ogrodu. Tam 
niedźwiedź ruszył się dopiero ze swego 
mIejSCa wieczorem, kiedy na miejsce ko
micznego wydarzenia przybył dyrektor 
cyrku wędrownego. Okazało się bowiem, 
że niedźwiedź. uciekł z woza cyrkowego 
podczas postOjU w pobliskim miasteczku 
i poprzez lasy, ogrody i sady przybył do 
położonego na peryferium dOlllJ"u poczci
wego montera \\'ęgier~kiego. 

~j\!i: '" . 
t~ 

"DZlEN CZA,'U" W J,\PONH 
J)]a podkreślenia, że "punktualność jest 
cnotą narodów", a równocześnie dla .zare
kl~mowani:;t il<rajo\i'v'ych wyrobów zegar
mIs.tr~owSkIC,~' urządza się w Japonii tzw. 
"dzlen czasu. Podczas tego dnia na uli
cach miast japońskich ustawia się stoiska, 
p~zy k~órych przechodnie re~ulują. zegar ... 
k!. StoJt;I(a te zaopatrzone są poza. t1Dl 

Yr' propagandowe hasła. 




